WARSZAWA. — Krzysziol 
Tchórzewski, szef Sekreta- 
riatu Kultury NSZZ „Solidar- 
ność”, w dyskusji o polskim 
kinie na łamach „Rzeczy- 
pospolitej": „Wszystkie 
struktury kinematografii z 
pomazania KC PZPR istnieją 
i działają. (..) Władza szefa 
kinematografii i tak_ silna, 
dziś jest władzą absolutną — 
superproducenia. Dziś zno- 
wu władza wie najlepiej 
Przypadkowość, (ragmenta- 
ryczność, rozwiązania cząst- 
kowe podejmowane pod 
wpływem jednej środowi- 
skowej grupy nacisku spo- 
wodować mogą wynaturze- 
nia i nieobliczalne w skut- 
kach zmiany na cała lala”. 
KRAKÓW. „Olello” Giusep- 
pe Verdiego w reżyserii 
Franco Zefiireliego zainau- 
gurował w Pałacu Młodzieży 
przegląd  najstynniejszych 
ekranizacji oper. Łó 
„Nienormalnych” Jacka Bła- 
wuta w ciągu dwóch miesię- 
cy obejrzało ponad 31 000 
widzów. WARSZAWA. Po- 
kaz filmu Erica Barbiera „Za- 
rzewie” (Le Brasier) o pol- 
skich górikach we Francji 
odbędzie się 16 kwietnia w 
kinie_„Skarpa” z. udziałem 
reżysera, aktora Jean-Marc 
Barra i producenta Jean- 
Frangois Lepeit; we wrześ- 
niu film wprowadzi na nasze 
ekrany ITI. * Na spotkanie z 
Joanną Wizmur („Ostatni 
dzwonek”, serial „Odbicia”) 
15 kwielnia o 17-ej zaprasza 
KMPiK „Mokotów”. 


Z ZAGRANIC 


LONDYN. W  trzytomowym 
katalogu Kempsa europej- 
skich firm producenckich 
(1990-91) pod hasłem „Pol- 
ska” figurują tylko „Film Pol- 
ski Lid." i TVP. CANNES. 
Czterominutowa satyryczna 
impresja Jacka Skalskiego 
„dla Wałęsa”, zrealizowana w 
spółce „Vacek-Film”, znaj- 
dzie się w konkursie tilmów 
krótkometrażowych towarzy- 
szącym zmaganiom o „Złotą 
Palmę". STRASBURG. Ja- 
cek Skalski otrzymał nagro- 
dę klubów filmowych za film 
„Chce mi się wyć” na festi- 
walu organizowanym przez 
Instytut Praw Człowieka. PA- 
RYŻ. Reżyser Henri Verneuil 
opublikował powieść „May- 
rig” i przenosi ją teraz na ek- 
ran z Nathalie Roussel, 
Claudią Cardinale, Omarem 
Sharifem i Charlesem Azna- 
vourem w rolach głównych. 
<_ Sieć. telewizyjna Canal 
Plus produkuje filmy kinowe 
jako Studio Canal Plus z pię- 
cioprocentowym — udziałem 
amerykańskiej firmy Carol- 
co. Program ambitny: „Van 
Gogh" Maurice'a  Pialata, 
„Journal d'un  seducteur" 
Jacquesa Doillona i „Lune 
de fiel" Romana Polańskie- 
go. HOLLYWOOD. Za kame- 
rą zasiada po przerwie Ro- 
bert Altman: jego film 
„LA.Short Culs" będzie a- 
daptacją kilku nowel Ray- 
monda Carvera z wiodącymi 
rolami aż dła 27 aktorów. % 
David Lynch jest producen- 


spółcześnioną wersją kla- 
sycznego „Gabinetu doktora 
Caligani" z 1919 roku. Wystą- 


pią Michaił Barysznikow i 
Joan Cusack 
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OCZEKIWANIA 


CZĘŚCIOWO SPEŁNIONE 


Tylko jedna nagroda wia- 
doma była z góry: Oscar 
specjalny za całokształt arty- 
stycznego dorobku Sofii Lo- 
ren. Wręczał go Gregory 
Peck. z którym tworzyła parę 
w „Arabesce”, kiedy oboje 
byli u szczyłu urody i stawy. 
zresztą nie tak dawno, bo 
przed 14 laty. 

Sukcesu „Tańczącego Z 
wilkami” (Dances wilh Wol- 
ves) też można się było spo- 
dziewać. Kino amerykańskie 
wyraźnie powraca do źródeł 
— milologii Dzikiego Zacho- 
du, ale w wymiarze oddają- 
cym sprawiedliwość India- 
nom, do pochwały pionier- 
skiego ducha, nieskażonej 
nalury i czysto amerykań- 
skiej konwencji filmowej. 
jaką jest western. A więc Os- 
car za najlepszy film, za reży- 
serię (Kevin Costner), sce- 
nariusz adaptowany  (Mi- 
chael Blake na podst. włas- 
nej powieści), muzykę (John 
Bany), zdjęcia (Dean Sem- 
ler), dźwięk (Jeffrey Perkins) i 
montaż (Neil Travis). Nagro- 
dy aktorskiej Costner jednak 
nie zdobył, otrzymał ją nato- 
miast Brytyjczyk Jeremy |- 
rons ze pełną niuansów i 
chłodnego dystansu kreację 
męża, oskarżonego o próbę 
zabójstwa żony w głośnej 


sprawie odtworzonej przez 
Barbeta Schroedera w filmie 
„Reversal of Foriune". Nie- 
spodzianką okazała się na- 
groda dla aktorki charaktery- 
słycznej Kathy Bates, grają- 
cej psychopatyczną pielęg- 
niarkę w „Misery” Roba Rei- 
nera. W ubiegłym roku Os- 
cara olrzymała 79-ietnia 
Jessica Tandy, która nigdy 
nie należała do gwiazd 
pierwszopianowych, jak i o- 
becnie Kathy Bates. Aktorki 
hollywoodzkie skarżą się, że 
na ekranie są tylko tłem dla 
mężczyzn. Czyżby tego ro- 
dzaju wyróżnienia były wyra- 
zem nieufności dla „star 
systemu”? Ale nagrody za 
role drugoplanowe nie wy- 
wołały komentarzy: Whoopi 
Goldberg („Ghost”) poddała 
swój temperament i brawurę 
dyscyplinie, Joe  Pesci 
(.GoodFellas") zagrał nie 
lada „czamy charakter”. 
Aura skandalu otacza na- 
tomiast Oscara za najlepszy 
film zagraniczny. Zaczęło się 
od zgłoszenia po raz drugi 
fińskiego filmu „Wojna zimo- 
wa” Pekki Panikki, który o- 
statecznie nominacji nie o- 
trzymał. Potem prasa amery- 
kańska zaatakowała Górar- 
da Depardieu, laureata Zło- 
tego Globu za „Green 


Kevin Costner (z tyłu) i współproducent Jim Wilson pod- 


Ą 


czas ceremonii w Los Angeles 


Card", który jak się wydawa- 
to, miał wszelkie szanse na 
nagrodę za tytułową rolę w 
„Cyrano de Bergerac”, już 
wyróżnioną trancuskim Ce- 
zarem. Po wywiadzie w 
„Time”, w którym aktor mó- 
wit o swym trudnym dzie- 


ciństwie, oskarżono go, że w 
wieku lat 9 brat udziat w 
zbiorowym gwatcie... Osta- 
tecznie Depardieu nie zjawił 
się w Beverly Hills, a najbar- 
dziej prestiżowy film francu- 
ski roku musiał zadowolić 
się nagrodą za kostiumy 


(Franca Squarciapino), Os- 
cara otrzymał natomiast 
szwajcarski „Reise der Hofi- 
nung” Xaviera Kollera, cho- 
ciaż spekulowano, że laurea- 
tem — z przyczyn czysto poli 
tycznych — będzie chiński 
„lu-dou”. 

Głośne przeboje kasowe 
skwiłowane zostały poje- 
dynczymi nagrodami: „Dick 
Tracy" za scenografię, „Total 
Recall" za efekty specjalne, 
„Polowanie na „Czerwony 
Październik«" za montaż efe- 
któw dźwiękowych. Jedynie 
„Ghost” otrzymał presliżo- 
wego Oscara za scenariusz 
oryginalny pióra Briana Joe- 
la Rubina. Za najlepszy film 
krótkometrażowy _ uznano 
„The Lunch Time" Adama 
Davidsona. 

Na koniec akcent polski: 
nagrodę Gordona Sawyera 
za osiągnięcia techniczne o- 
trzymał Stefan Kudelski, 
mieszkający w Szwajcarii 
producent najwyższej klasy 
prolesjonalnego — sprzętu 
dźwiękowego. 


*** 


Prawdopodobnie 15 
kwietnia w warszawskim ki- 
nie „Kultura ” odbędzie się 
premiera filmu  Costnera 
„Tańczący z wilkami”. Film 
kupiła firma „Solopan”, która 
wkrótce wprowadzi na nasze 
ekrany dwa inne filmy nagro- 


Eurocom zapowiada premie- 
rę „Ghost” 26 kwietnia, a ITI 
3 maja „Goodrellas”. 


© _ Projekty ustaw © Reformy © Współpraca z Bałiami 


W Krakowie 


CO DALEJ Z RADIEM I TELEWIZJĄ? 


Nowa ustawa o łączności 
stwarza warunki dla płuraiiz- 
mu w eterze. Teraz potrzeb- 
na jest następna ustawa — o 
publicznym radiu i telewizji. 
Według iniormacji prezesa 
Terieckiego Rada Ministrów 
na wniosek ministra Kultury i 
Sztuki postanowiła wycolać 
dwa projekty ustaw przygo- 
towane przez poprzedni rząd 
i poparta tzw. gdański pro- 
jekt poselski, przewidujący 
min. całkowitą  samodziel- 
ność ośrodków  regional- 
nych TV. Po postulowanych 
przez Radę Ministrów po- 
prawkach i uzupełnieniach, 
projekt ten będzie dyskuto- 
wany w Sejmie. O powstaniu 
konkurencyjnego projektu 
poinformował niedawno 


przewodniczący _ sejmowej 
podkomisji do ustawy o ra- 
diu i telewizji Aleksander 
Małachowski. 


Według informacji wice- 
prezesa Radiokomitetu Mar- 
ka Markiewicza ustawa okre- 
śli status i zasady funkcjono- 
wania państwowego radia i 
telewizji, przydzielania miejs- 
ca w elerze lelewizjom ko- 
mercyjnym. wprowadzi in- 
stytucję Krajowej Rady d/s 
Radiofonii i Telewizji, która 
będzie nadzorować działal- 
ność telewizji państwowej i 
udzielać koncesji telewizjom 
prywatnym oraz ustali tryb 
współpracy Rady z Minister- 
stwem Łączności i sposób 
finansowania PR i TVP. 


Nim zapadną  rozstrzy- 
gnięcia, kierownictwo Radio. 
komitetu zapowiada we- 
wnętrzne reformy: usamo- 
dzielnienie finansowe ośrod- 
ków regionalnych, wytwómi i 
wydawnictw oraz redukcję 
administracji 


Podczas spotkania kie- 
rowniciwa TVP z szelami or- 
ganizacji telewizyjnych Li- 
twy, Łotwy i Estonii postano- 
wiono realizować wspólny 
program i prowadzić stałą 
wymianę materiałów infor- 
macyjnych. Prezes Teriecki 
zadeklarował pomoc tech. 
niczną TVP dla niezależnej 
telewizji litewskiej i wsparcie 
tamtejszej redakcji polskiej 


Warszawa, Jelenia Góra, Kraków 


FINOWIE x 7 


Nominowany do Oscara 
w ubiegłym roku film „Wojna 
zimowa” Pekka Parikki o 
konilikcie radziecko-fińskim 
w latach 1939-40 znajdzie 


się w programie Tygodnia 
Filmów Fińskich, który od 19 
do 25 kwielnia trwać będzie 
w warszawskim kinie „Baj- 
ka”, od 22 do 28 w jelenio- 


górskim „Kwadracie”, a od 
27 do 30 kwietnia w krako- 
wskim „Mikro”. 

Pozostałe sześć filmów 
„Tygodnia” to „Dziewczyna 
z fabryki zapałek” Aki Kauri- 
smaki (twórcy głośnych 
ningradzkich  kowbojów 
„Ania chce mieć mamę" An- 
ssi Manttań, „Rapsy i Dolly" 
Matti ljasa, „Zajęczy rok" 
Risto Jarvy, „Pessi i lllusia" 
Heikki Partanena i „Jutro” 
„Juha Rosmy. 

Organizatorami przeglądu 
ze strony polskiej są Komitet 
Kinematogralii, Towarzystwo 
Przyjaźni —_ Polsko-Fińskiej 
oraz Biuro Imprez i Festiwali 
Warszawskiego Tygodnia 
Filmowego. 


o książkach 


WYDAWCY, 
ŁĄCZCIE SIĘ! 


Książki filmowe nawet się 
u nas wydaje (odnotowuje- 
my to w miarę skrupulatnie), 
ale w księgarniach czy na 
straganach ulicznych ich nie 
widać. Czy tak być musi? 
Zastanawiali się nad tym 
przez dwa dni w Krakowie 
autorzy, wydawcy i dystrybu- 
torzy przybyli na zaprosze- 
nie Wiesława Adamika, zna- 
nego działacza kultury filmo- 
wej, szeła instytucji zwanej 
„Medium” (Rynek Główny 
27, III p., Pałac pod Barana- 
mi, tel. 222-957) zajmującej 
się dystrybucją i promocją 
wydawnictw artystyczno-iil- 
mowych oraz nośników au- 
diowizualnych. Niestety, nie- 
wiele padło konkretnych 
propozycji na _ przyszłość. 
Pozostały bez odzewu głosy 
sugerujące, że kryzys książki 
(nie tylko filmowej) jest prze- 
de wszystkim kryzysem jej 
promocji, skutkiem braku 
marketingu, nadal _ biernej 
postawy autorów i wydaw- 
ców czekających na. coraz 
bardziej mityczne dotacje, 
zamiast szukać pieniędzy na 
rynku. 

Na koniec akcent optymi- 
styczny: seminarium towa- 
rzyszyły małe targi książki, 
których ozdobą były pierw- 
sze, jeszcze gorące eg- 
zemplarze 6 tomu „Historii 
sztuki filmowej" prof. Jerze- 
go Toeplitza. (sob) 


W studiu „Logos” 


CO Z „BIAŁYMI 
DOMAMI'? 


Wojciech Majewski zreali- 
zował w Studiu_„Logos” 
tódzkiej Wytwórni Filmów O- 
świalowych film „Gmachy”, 
ukazujący dzieje niektórych 
budynków należących nie- 
gdyś do PZPR, a obecnie 
oczekujących na nowych 
właścicieli 


© Nic z mydlin, du- 
żo strychniny: TWIN 
PEAKS 

© Bat się grać księdza Je- 
rzego i marzył o tej 
roli: CHRISTOPHE LAM- 
BERT (także na okład- 
ce) 

© Czy mamowanie życia 
jest naszym przezna- 
czeniem? O _ SKO- 
LIMOWSKIM 

© Dzikość serca, Sliczno- 
tka z Memphis, Trzy dni 
bez wyroku: RECEN- 
ZJE 

© WOJCIECH MALAJKAT: 
nie mogę grać samych 
Hamietów 

© PANI CURIE wkrótce w 
naszej TV: SERIAL 

© Kobieta w klatce: Szul- 
kina FEMINA 

© MATHILDA MAY: egzo- 
tyczna piękność z „Ta- 
jemnic Sahary" w POR- 
TRECIE NA ŻYCZENIE 

© OSTATNIE _ OBRAZY 
ROZBICIA OKRĘTU: z 
ekranów świata 


JEST 
W NARODZIE 
OCHOTA 


To rozumiem! Mój gorący 
apel do przyszłych współpra- 
cowników naszego tygodnika, 
zatytułowany „Piszcie w FIL- 
MIE!”, przyniósł natychmiasto- 
wy elekt. Do redakcji nadeszło 
kilkadziesiąt tekstów recenzji, 
szkiców, esejów, felietonów, luż- 
niejszych dywagacji na tematy 
filmowe oraz mniej konkretnych 
propozycji. Za wszystkie pięknie 
dziękuję. Wszystkich Autorów, 
którzy zechcieli do nas napisać 
bardzo proszę o cierpliwość, 
potrzeba nam trochę czasu, by 
uważnie zapoznać się ze 
wszystkimi tekstami i — ewen- 
tualnie — zaproponować Auto- 
rom druk na naszych łamach lub 
współpracę na innych zaś 
dach. W każdym razie na pewno 
każda propozycja będzie sta- 
rannie rozważo! 

Niestety, kilkanaście osób żle 
zrozumiało mój inny apel pod ty- 
tutem „Piszmy filmy!", gdzie pró- 
bowałem zachęcić do pisania 
scenariuszy lub spisywania sa- 
mych pomysłów na film. Wiele. 
osób przysłało listy w tej spra 
wie, a nawet całe scenariusze 
do nas, do redakcji „Filmu”. 
Otóż niestety, na razie nie zaj- 
mujemy się produkcją filmów 
ani prowadzeniem agencji sce- 
nariuszowej, w tej sprawie nasz 
adres jest więc złym adresem 
Ale pytanie dokąd wysłać sce- 
nariusze nie musi pozostać bez 
odpowiedzi. Wiceminister Wal- 
demar Dąbrowski upoważnił 
mnie, by podać do publicznej 
wiadomości, że jest już taki ad- 
res. Scenariusze, a przede 
wszystkim nowele, same tylko 
pomysły na scenariusze wysy 
łać można pod adresem: Fun. 
dacja Audiowizualna Wschód- 
Zachód — Euromedia, Warszawa 
ul. Krakowskie Przedmieście 
21/23 

Najważniejsze, że jest w na- 
rodzie ochota do pisania. Teraz 
trzeba tylko znaleźć ujście dla 
rzeki pomysłów, która — jak są- 
dzę — rusza ze źródeł. Wicemi- 
nister Dąbrowski powiedział 
także, iż nie istnieją już żadne 
limity na wycenę scenariusza. 
Można za scenariusz zapłacić 
dokładnie tyle, ile uda się auto- 
rowi z producentem wynegocjo- 
wać. A budżet filmu fabularnego 
waha się już od pół miliona do 
miliona dolarów. Żądajmy dużo. 
Jeśli mamy dobry pomysł. Bo 
dobry pomysł musi dużo ko- 
sztować. 

Mój dziadek, warszawski re- 
staurator („Nitouche” na Jasnej, 
a potem „Ziemiańska” w Filhar- 
monii) mawiał: „Jestem zbyt 
biedny, by tanio kupować”. 

Nie stać nas na robienie fil- 
mów z tanich scenariuszy. Jak 
redakcji nie stać na ziekceważe- 
nie dobrego tekstu. 

REDAKTOR 


P.S. Panią Monikę Graczkowską 
proszę o adres. 


Świat według 
Parkera to świat 

zagrożony 
przemocą i złem. 
Jednak 
zagrożenie 
rzadko 
przeradza się 

w koszmar 

bez wyjścia. 


„Harry Angel": Robert De Niro i 
Mickey Rourke 


„Missisipi w ogniu”: 


jene Hackman i Willem Datoe |) 


„Missisipi w ognii 


: Matthew Modine I Nicolas Cage 


Słownik filmo 63 


MEMENTO 


CENZURA. Działania wojskowe w Zatoce Per- 
skiej zapiszą się zarówno w historii wojen, jak i 
w historii telewizji. Przy tej okazji wiele pisało się 
bowiem o „pierwszej wojnie telewizyjnej”, roz- 
grywanej od początku do końca na oczach se- 
tek milionów ludzi, którzy w domowych piele- 
szach mogli śledzić obraz wydarzeń, ukazywa- 
nych na podobieństwo gier komputerowych. 
Jeszcze nigdy — dodawano — mass media nie 
wpływały na decyzje polityków i sztabowców w 
sposób tak bezpośredni, determinujący, doraź- 
ny. W związku z tym jednak wyniknąt problem 
sterylizacji obrazu (wojna niemal bez zabija- 
nych), a więc manipulacji, a więc cenzury. Napis 
„censored" towarzyszył telewidzom ustawicz- 
nie. 

Każdy gazetowy inteligent — a jest to zwierzę 
dziś szczególnie rozmnożone — mógł się zet- 
knąć z rozważaniami cenzury dotyczącymi, jako 
że prasa zachodnia chefpi się swą wolnością, 
więc nie mogła wojskowych ograniczeń nie zau- 
ważyć. Ale i poza tym temat to jak rzeka. Wojna 
wojną, zaś kwestia jest stara jak świat: czy i na 
ile istnieją wyższe racje cenzurowania informa- 
cji? A zatem czy współczesne społeczeństwa 
demokratyczne, w imię tych właśnie racji, mogą 
posługiwać się bronią cenzury i do jakich gra- 
nic? Jakie w tym tkwią niebezpieczeństwa dla 
ludzkiej świadomości? itd. itp. 

Przyznam się tu, że — przenosząc rzecz całą 
na jeszcze szerszą płaszczyznę — słabo trawię 
dywagacje różnych naszych pięknoduchów, 
którzy gotowi są sikać w spodnie z okazji znik- 
nięcia cenzury totalitarnego państwa i ogłaszać, 
że teraz już dla nas ten problem w ogóle nie 
istnieje. Istnieje bowiem, istnieje. Cieszyć się 
należy, że wyjęto nam z ust knebel, ale to nie 
znaczy, że nie pojawi się on jutro w innych po- 
staciach. Niestety, absolutnie wolne ludzkie ję- 
zyki — to utopia. Jak utopią pozostaje pełna 
szczerość artystyczna. Każdy pisarz, lubit ma- 
wiać niezapomniany Andrzej Kijowski, zanim pi- 
sarzem zostanie, pierwej jest swoim cenzorem. 
To znaczy, dopuszcza lub nie pewne treści ze 
względu na ich domniemaną, społeczną wymo- 
wę, rangę, hierarchię wartości. Jakże często 
zmuszony jest, ze względu na pewne zbiorowe 
tabu, cenzurować np. pewne treści obyczajowe 
itd. itp. 

Świadomie i celowo mieszam tu różne spra- 
wy, porządki spraw, rozszerzając problem cen- 
zury aż do granic absurdu. Ale chodzi mi o 
uzmysłowienie, iż kwestia jej ograniczeń nie 
sprowadza się, jak mniemają prostoduszni mo- 
ralizatorzy, do „cenzury totalitarnej”. Że stanowi 
ona pochodną różnorakich zakazów i powścią- 
gów cywilizacyjnych. Którym podlega jednostka 
i którymi kieruje współczesne państwo. Nie jest 
więc tak, że oglądając tak różne przecież filmy 
jak „Ucieczka z kina »Wolność«" i „Good Mor- 
ning Vietnam", nie da się odnaleźć wspólnego 
mianownika. Tu i tam naczelny pozostaje pro- 
blem granic wolności, stosunku między wznio- 
stym dążeniem do niej a pętającymi te dążenia 
zakazami, regułami gry, którym jednostka musi 
się podporządkować. 

I tylko sami cenzorzy, wolontariusze represyj- 
nych systemów, pozostają na z góry straconych 
pozycjach. Są niby czarne charaktery w bajkach 
itd. itp. 

KRZYSZTOF 


MĘTRAK 
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© Myśląc o panu 
pamiętam zawsze o 
tych wszystkich zna- 
nych i nagradzanych 
filmach, o głośnych 
spektaklach  telewi- 
zyjnych — jednym sto- 
wem myślę o dużej 
sztuce. | nagle ten 
znany reżyser filmo- 
wy, który przed ro- 
kiem zaledwie zgo- 
dził się zamienić 
wielkie kino na sze- 
fowanie krakowskie- 
mu ośrodkowi telewi- 
zyjnemu, odchodzi w 
aurze jakiejś nie- 
zdrowej sensacji. 

— Świat się składa 
z rzeczy wielkich i ma- 
łych, a tutaj, jak pani 
wiadomo, trwa zwy- 
cięski festiwal małości 
nad życiem. Ale dlate- 
go życie jest takie cie- 
kawe. 

© Brzmi to filozo- 
ficznie. _ Powiedziat 
pan, że lubi zmiany, 
lubi różne etapy mieć 
za sobą. Czy jednak 
teraz, w chwili kolej- 
nego, zmieniającego 
się etapu, kiedy ma 
pan. już sporo do- 
świadczenia telewi- 
zyjnego, chciałby 
pan określić, na 
czym polega „choro- 
ba” obecnej telewiz- 
ji? 

— To, co się dzieje 
w TV jest właściwie 
tym samym, co do- 
strzegamy w kinema- 
tografii. TV jest po 
prostu instytucją u- 
kształtowaną w okreś- 
lonych warunkach i 
dla określonych po- 
trzeb, nic więc dziw- 
nego, że wygląda jak 
stara, postkomuni- 
styczna atrapa, która 
zdycha i nie daje się 
zreformować. 

Telewizja miała stu- 
żyć władzy i dlatego 
ci, którzy telewizję 
tworzyli, byli ludźmi 


najbardziej niebez- 
piecznymi, ale i naj- 
bardziej manipulowa- 
nymi i w związku z tym 
najmniej ważnymi. 
Można ich było do- 
wolnie odsuwać, pod- 
mieniać itd. Natomiast 
bazą było to, co było 
najbardziej stabilne, 
czyli technicy. 

A „Solidarność”, to 
właśnie technicy. U- 
trwaliło się w nich 
przekonanie, że są 
najważniejsi, stąd ich 
poczucie własności i 
świadomość, że 
wszystko to, co istnie- 
je z „drugiej strony”, 
czyli tej twórczej, jest 
mało ważne, bo 
przejściowe. To silny 
kompleks, dawniej 
powiedzielibyśmy, że 
klasowy, dziś określa- 
my to raczej, że an- 
tyartystyczny, _ anty- 
twórczy, antyinteli- 
gencki. 

To zresztą problem 
szerszy. Podobnie 
jest przecież i w in- 
nych instytucjach arty- 
stycznych. Można za- 
ryzykować stwierdze- 
nie, że jest to wyraz 
nowej selekcji nega- 
tywnej. Pracowników 
przestaje interesować 
to, co w danym miejs- 
cu powstaje, co się 
tworzy. Chodzi raczej 
o to, aby to było „na- 
sze” i aby tam rządzić 
i wedle własnego gu- 
stu dobrze zarabiać. 

Najbardziej zwięźle 
określił to zjawisko 
ksiądz Tischner. Tak, 
to są działania „homo 
sovieticus". 

Ale wracajmy na 
własne podwórko. 

„Solidarnościowcy” 
już od początku mnie 
nie chcieli, choć nie 
mieli innego kandyda 
ta, a byli może zbyt 
wstydliwi, by powie- 
dzieć wprost, że sze- 


Rozmowa z KAZIMIERZEM KUTZEM 


fem Ośrodka powi-- 
nien zostać przewod- 
niczący „S”. No więc, 
kiedy nie udało im się 
wygrać „„za Drawicza”, 
ruszyli do ataku z mo- 
mentem przyjścia no- 
wego prezesa. To jas- 
ne. Ale odchodzę z 
ulgą, bo prowadzenie 
takiego Ośrodka to 
żadna przyjemność, a 
problemów z dnia na 
dzień przybywa. To 
był bardzo trudny rok. 
Dla telewizji także, a 
mimo to wszystkie 
plany roczne przekro- 
czyliśmy znacznie. Zo- 
stawiam przedsię- 
biorstwo z czystym 
zyskiem 1 _ miliarda 
200 milionów złotych, 
co jest wzrostem o 
476 procent w stosun- 
ku do poprzedniego 
roku. 

Również jeśli cho- 
dzi o takie dokonania, 
które świadczyć by 
miały o owym szcze- 
gólnym miejscu Kra- 


„kowa — też nie notuję 


obniżki. Wprost prze- 
ciwnie. Teatr krako- 
wski jest nadal w do- 
brej formie, udało nam 
się zrobić świetny ma- 
gazyn kulturalny na 
poziomie, jaki nigdy w 
Polsce nie istniał i na 
który to magazyn w 
Polsce się czeka — 
mówię oczywiście o 
„Słowach, dźwiękach i 
obrazach”. 
Największe za- 
mieszanie było w ob- 
szarze informacyjnym, 
bo tam trwało poszu- 
kiwanie nie tylko no- 
wych sposobów pra- 
cy, ale i nowych ludzi. 
Od tych kilku miesię- 
cy przewija się tam 
mnóstwo bardzo mło- 
dych „zadatków na 
dziennikarzy”, z któ- 
rych wyłuskuje się 
przydatnych. A wiado- 
mo, że jest to działa- 


nie i długie i trudne, 
trzeba to robić spo- 
kojnie i dalekowzrocz- 
nie. Ostatecznie, indy- 
widualności telewizyj- 
ne nie spadają z nie- 
ba. 

W ramach moich o- 
gólnych założeń kład- 
liśmy nacisk na pro- 
mowanie młodych re- 
żyserów. Na profesjo- 
nalizm i na polską 
dramaturgię. Tu konto 
nasze jest dobre, a są 
także dokonania na 
poziomie europej- 
skim. 

Nie uważam więc, 
żeby w tej ogólnej a- 
gonii telewizyjnej, przy 
wszechpanującej 
miernocie i tandecie 
profesjonalnej,  Kra- 
ków się obsunął. Sta- 
wał się firmą. Odcho- 
dzę z tzw. czystym su- 
mieniem. Co oczywiś- 
cie nie znaczy, że nie 
mogłoby być lepiej. 
Zawsze przecież mo- 
że być lepiej. 

© Często szermu- 
je się takim stwier- 
dzeniem, że telewizja 
mogłaby być dobra, 
gdyby była telewizją 


menedżerską. Co 
pan na to? 
— To jest wciąż 


jeszcze mistyfikacja. A 
może nawet fetysz ig- 
norantów. Telewizja 
menedżerska będzie 
mogła powstać wtedy, 
gdy będą odpowied- 
nie warunki, tzn. gdy 
zmiecie się z powierz- 
chni istniejące struk- 
tury i nawyki. A więc, 
gdy będzie nowa u- 
stawa. Ale co wtedy z 
ludźmi, którzy pracują 
w TV? Z ich nawykami 
małego ciepełka, mi- 
nimalnej wydolności i 
niskiego profesjona- 
lizmu? Większość nie 
zdaje sobie sprawy, 
że wprowadzenie tego 
systemu oznacza dla 
nich  „śmieró” Bo 
przecież starej men- 
talności nie zmieni 
żadna ustawa! Ale 


Jadę według własnego rozkładu 


A 


KANKAN 
TRUPIE 


gdy nasza telewizja 
rzeczywiście się zre- 
formuje i stanie się in- 
stytucją producencką, 
będzie siłą rzeczy in- 
stytucją twórczych o- 
sobowości, które 
będą wymyślać pro- 
gramy, otrzymywać na 
nie pieniądze i antenę. 
Byłoby dobrze, żeby 
ich było pięćdziesię- 
ciu! Wtedy ta cała re- 
szta, tych dziesięć ty- 
sięcy _ pracowników 
stopnieje o połowę i 
będzie tamtym pięć- 
dziesięciu pomagać, 
ba, będzie dzięki ich 
talentom żyć. 

W tym układzie me- 
nedżer znajdzie swoje 
miejsce właściwe, bę- 
dzie konieczny jako 
integralna część sa- 


mofinansującej się it 
stytucji, ale nie on bę- 
dzie najważniejszy, bo 
TV jest także instytt 
cją artystyczną o w; 


nych funkcjach spo- 


tecznych, a nie fabry- 
ką gumy du żucia. O- 
stoją systemu produ- 
cenckiego musi być 
silna grupa protesjo- 
nalna o kompeten- 
cjach artystycznych, 
która będzie zdolna 
do konstrukcji progra- 
mowych. A więc w 
Krakowie, zwłaszcza 
w nowym studiu w 
Łęgu, menedżer, obok 
dyrektora artystyczne- 
go i produkcyjnego 
będzie jednym z ludzi 
rządzących. Ale na ra- 
zie mówienie o nowej 
ustawie, systemie 


producenckim i me- 
nedżerowaniu w ist- 
niejącej telewizji to 
sfera czystej fikcji. Zaś 
wszelkie próby brutal- 
nych zmian w ramach 
istniejących _ przepi- 
sów i ograniczeń, na- 
wyków i mentalności 
będą li tylko czymś w 
rodzaju kankana na 
trupie. 

© Wróćmy więc 
do Łęgu. Do jego le- 
gendarnego już wy- 
posażenia i le- 
gendarnych  możli- 
woŚCi... 

— Na razie stoją 
maszyny i mury. In- 
westycja będzie od- 
dana niebawem. W tej 
chwili trzeba włożyć w 
to miejsce jeszcze 
sporo miliardów. Klu- 


czową sprawą, najbar- 
dziej dramatyczną, 
jest / kompletowanie 
załogi. Trzeba w ciągu 
najpóźniej dwóch 
miesięcy  zaangażo- 
wać 80 elektryków, 
realizatorów,  dźwię- 
kowców, operatorów 
itd. i szkolić ich inten- 
sywnie do końca roku 
— szkolić w operowa- 
niu wysoce skompli- 
kowanym sprzętem i 
w poszczególnych za- 
wodach, by z rokiem 
przyszłym móc wejść 
w empiryczne kontak- 
ty międzynarodowe i 
móc zarabiać. Bo Łęg 
— to powinno być 
miejsce, gdzie po- 
wstają najwybitniejsze 
dokonania  profesjo- 
nalne i artystyczne, 


Fot. Jadwiga Rubiś 


nasz towar eksporto- 
wy, promujący na- 
szych ludzi na świat. 
To powinna być, jed- 
nym słowem, Mekka 
polskiej sztuki telewi- 
zyjnej. W tym miejscu 
trzeba zlikwidować ni- 
czym nie uzasadnione 
przekonanie, że arty- 
styczne widowisko te- 
lewizyjne jest czymś 
gorszym od filmu. Za 
dobre dzieło telewizyj- 
ne trzeba jednak za- 
cząć nareszcie płacić. 
Jeśli więc np. Ta- 
deusz Łomnicki za 
dniówkę w filmie bie- 
rze 5 milionów, to w 
Łęgu też tyle musi do- 
stać. Jeśli Wajda za 
film bierze 100 milio- 
nów, to trzeba mu w 
Łęgu dać też 100 mi- 


lionów. Darmocha 
musi się wreszcie w 
telewizji skończyć. Bo 
to jest wszystko zbyt 
poważną Sprawą. 
Zwłaszcza dziś, gdy 
nasz Teatr TV będzie 
jedynym teatrem po- 
wszechnym. | wtedy 
rzeczywiście będzie 
potrzebny menedżer, 
który będzie aranżo- 
wał rynek i będzie 
sprzedawał. Boję się 
jednak, że całe to nie- 
zwykłe miejsce, jakim 
jest Łęg może się 
zmarnować! 

© Czy słyszał pan 
plotkę, że zostaje 
pan szefem Teatru 
Tv? 

— Sam jestem jej 
autorem.  Powiedzia- 
tem rzeczywiście kie- 
dyś publicznie, że w 
związku z tym, czym 
Teatr TV jest w Krako- 
wie, czym może być 
Łęg, powinno się 
przenieść redakcję 
Teatru do Krakowa... 

© Aco nato pre- 
zes? 

— Na razie cisza. 
Złożyłem mu komp- 
leksowy program uru- 
chomienia Łęgu. 
Sprawy Łęgu, a więc i 
mojej w nim obecnoś- 
ci rozstrzygną się defi- 
nitywnie w  najbliż- 
szym czasie. Konklu- 
dując: praca w Łęgu 
mnie z jednej strony 
nęci, a z drugiej odpy- 
cha. Trochę czuję się 
jak kobieta, która nie 
wie, któremu dać.. jak 
każda kobieta, zna 
pani zapewne ten 
stan. 

© ?.. Ale, jak się 
dawniej mówiło... 
„karawana idzie da- 
lej”, bo oto spotyka- 
my się w studiu na 
Krzemionkach, gdzie 
realizuje pan i nagry- 
wa swoją wymarzo- 


tycznie, wszystko w 
porządku? 

— Piastowanie sta- 
nowisk, a reżyserowa- 
nie to całkowicie od- 
dzielne sprawy. -Jak 
przedwojenna  loko- 
motywa jadę z własną 
twórczością według 
swojego rozkładu. Ale 
to już mój ostatni 
spektakl w starym stu- 
diu na Krzemionkach. 
Tak czy inaczej żeg- 
nam się z tym miejs- 
cem definitywnie. Co 
dalej, to się okaże. 


Rozmawiała 
MARIA 
MALATYŃSKA 
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ły gust o najmniej dokuczliwe z 

kalectw. Zwłaszcza, że nieszczęś- 

nik dotknięty tą przypadłością 

rzadko zdaje sobie z niej sprawę. 
Co więcej, gotów jest wykłócać się zawzię- 
cie, że nic mu nie dolega, i że to raczej lekarz 
sam powinien się leczyć. 

Istotnie, skoro nie istnieje żadna obiektyw- 
na miara, piękna ani miara szpetoty, nie spo- 
sób nikomu udowodnić, że kocha szmirę. 
wykwintnisie natrząsają się więc nad tym, co 
u wielu innych budzi rozkoszny dreszcz ob- 
cowania z prawdziwym pięknem. 

Rzeźba, malarstwo i teatr, choć przecho- 
dziły okresy upadku, wywodzą się przecież z 
obrzędu, ze sztuki sakralnej, wzniosłej, sztuki 
wyższej; i to piętno pozostało. Inaczej z ki- 
nem. Choć niekiedy wznosiło się na wyżyny 
ambicji („Nietolerancja”), od początku było 
przede wszystkim sztuką jarmarczną. dziwo- 
wiskiem dla analfabetów. Od początku po- 
sługiwało się więc przede wszystkim stylem 
skojarzeń na jakie było stać widza najmniej z 
kulturą i pojęciem piękna obytego. Od swych 
narodzin kino było działalnością wybitnie ko- 
mercyjną, od początku schlebiało gustom 
najrozmaitszym. Dlatego w filmie znacznie 
trudniej niż gdziekolwiek indziej wytropić 
Szmirę, znacznie trudniej kogoś przekonać, 
że ma zły gust. 


Kochamy Barbie 


Bodajże co sobotę beczą w naszych tele- 
wizorach słodkimi głosikami dwie różowe 
dziewczynki, beczą że „kochamy Barbie”. | 
chyba mają rację. Ta zgrabna gumowa lalecz- 
ka może być symbolem kultury wywiedzionej 
z telewizyjnych reklam, kultury samych ślicz- 
ności: lalkowatych kobiet, eleganckich męż- 
czyzn, lśniących samochodów, soczystych 
owoców i niewiarygodnie rozkosznej gumy 
do żucia. Kultura ta, pod postacią nie kończą- 
cych się seriali oraz także już samych reklam, 
rodzimych, coraz lepiej robionych, wywiera 
coraz większy wpływ na naszą wyobraźnię, 
na nasze wizje raju, 

W miesięczniku „Kino” Hanna Baltyn bar- 


Sylvester Stallone 


Przepaść się pogłębia, błędne koło zamyka 


GUST KUCHAREK, 


Bo Derek: „Bolero 


dzo trafnie zauważyła, że grana przez Lindę 
Evans postać Krystle Carrington z „Dynastii”, 
to nikt inny jak ożywiona lalka Barbie. Małe 
dziewczynki zmieniają więc ubranka na blon- 
dyneczce z niedużym biuścikiem, a my, ich 
mamusie i tatusiowie, w napięciu wpatrujemy 
się jak też duża blondyna, Barbie-Krystle 
Camington da sobie radę z kruczoczarnymi 
charakterami kruczoczarnowłosych Alexis i 
Adama. 

Tak więc inwazja jest kompleksowa, do- 
brze przygotowana. Sądzę, że za dziesięć lat 
nikomu nawet nie przyjdzie do głowy, by na- 
trząsać się z „Dynastii”, a „Santa Barbara”, 
czy inny tasiemiec na podobnym poziomie, 
pokazywany będzie trzy razy dziennie w po- 
rach największej oglądalności. 

I nikogo nie będzie to dziwić. Co więcej, 
coraz to nowe autorytety artystyczne, krytycz- 
ne i socjologiczne, zabierać będą głos na 
temat „kulturotwórczej roli kompleksowego 
wzorca świała i bohatera pozytywnego”, czy 
też czegoś w tym rodzaju. A elitarne pisma 
literackie snobować się będą na bardzo 
życzliwie, całkiem serio napisane eseje o 
„ekranowej dychotomii estetyczno-etycznej" 
(którą przodkowie nazywali szmirą). Innymi 
słowy wszechobecna, wielopostaciowa Bar- 
bie stanie się takim samym elementem na- 
szej rzeczywistości jak czajnik z gwizdkiem 
czy szczoleczka do zębów. Elemenlem moc- 
no w tę rzeczywistość wkomponowanym i 
nieodzownym. 


Swój chłop 


Jeśli miałbym wśród ękranowych ikon 
szukać najbardziej ostentacyjnie kiczowate- 


go idola płci męskiej, to chyba poprosiłbym 
na podium Sylvestra Stallone. Konkurują z 
nim bohaterowie Arnolda Schwarzeneggera, 
czy innych arcysprawnych osiłków, ale właś- 
nie Stallone, w jednym ze swych dwóch 
głównych filmowych wcieleń, w Rockym, trafił 
najdokładniej w gardziel złaknionej widowni. 
Dał nam to, czego chcieliśmy najbardziej. Po 
prostu swój chłop z niego, anie jakiś tam jeź- 
dziec znikąd Eastwooda czy księżycowy roz- 
bitek Schwarzeneggera. 

Bohater Stallone'a dał poczucie siły i 
smak zwycięstwa każdemu, bo życie miał 
trudne, a przecież — udało mu się. | to jak mu 
się udało! Odrealnione jatki Rambo czy 
Schwarzeneggera nie są tak wzniosłym i czy- 
stym kiczem jak ringowe klęski i zwycięstwa 
Rocky'ego, owijanie się w narodową flagę, 
potoki łez, ryk z bólu i ryk z poczucia siły. 
Ryzykowny, ale jeszcze nie przekraczający 
granicy przez wykwintnisiów zwanej granicą 
dobrego smaku, ton sentymentalno-podnio- 
sły w reżyserowanym przez Johna Avildsena 
pierwszym filmie o Rockym, został w częś- 
ciach Il, lil i IV bezlitośnie wydojony, wyżęty 
do cna. 

Stallone, sam pisząc dalsze części scena- 
riusza i sam reżyserując, nie miał już żadnych 
zahamowań. Ringowa dramaturgia, ckliwy 
sentymentalizm i bardzo prostolinijne prze- 
słania tzw. ogólnoludzkie składały się na 
koktaji, od którego publiczności zrobiło się w 
końcu mdło. Do reżyserowania „Rocky V” 
znów zaangażował Avildsena, do głównej roli 
zagonił na plan swego nieletniego synka 
(rynkowo atrakcyjny element autobiograficz- 
ny). akcja wrócła do Filadelfii, by mocniej 


Linda Evans 


GUST SMAKO 


utkwić w realiach. Stallone zrozumiał, że kicz- 
-na-serio musi przynajmniej udawać, że ki 
czem być nie chce. 

Kilka tygodni temu Stallone, już chyba po 
raz szósty czy ósmy, otrzymał od grona hol- 
lywoodzkich złośliwców nominacje do anty- 
nagrody dla najgorszego aktora roku. Właś- 
nie za rolę w „Rocky V”. Ale swój chłop się 
tym nie przejmuje. Wie, że to nie wybrzydza- 
cze zwący się smakoszami decydują o sma- 
ku potraw. Decydują kucharki. 


Szał ciał 


To niezaszczytne wyróżnienie przyznano 
także w tym roku (również nie. po raz pierw- 
szy) Bo Derek za rolę w filmie „Ghost Cant 
Do Il" (Duchy tego nie potrafią) Johna Dere. 
ka. Film jest niedobry, a Bo jeszcze gorsza. 
Ale dzielne małżeństwo wciąż jeszcze liczy 
na kasę, Bo Bo się mężczyznom podoba. A 
rzeczywiście uroda Bo i sposób jej ekspono- 
wania są rodzajem kiczu. Niedawno mieliśmy 
okazję zobaczyć w telewizji pierwszy jej film 
pod osobliwym tytułem „10”. Reżyser Blake 
Edwards wyraźnie próbował ograć kiczowatą 
piękność Bo, najpierw, zaledwie przez chwi- 
ię. pokazując ją jako zjawisko w śnieżnobiałej 
sukni ślubnej, a potem każąc jej się leniwie 
prężyć w gorących promieniach słońca na 
płaży Seszeli czy też innego Parnambuko. A 
jednak efekt końcowy był blady, niejedno- 
znaczny. Jakby Edwards wycofał się ze 
swych zamiarów i poddał producentowi, któ- 
ry zakazał kpić z gustu widowni 

W jednym z kolejnych filmów, w „Bolero”, 
kicz przybiera już formy bardzo okazałe. 
Spójrzmy na zdjęcie gołej Bo Derek na kru- 


czoczarnym rumaku. Czy nie przypomina 
nam czegoś ten obraz? Ależ tak, to już prawie 
nasz słynny „Szał uniesień" Podkowińskie- 
go. Jeszcze tylko niech bestia jęzor wywali, 
oczami przewraca i pianę z pyska toczy, jesz- 
cze niech dęba stanie, a dziewczyna, w unie- 
sieniu, niech przywrze nagim ciałem do bes- 
tii. Tak, trochę brakuje Bo i rumakowi symbo- 
licznej siły tamtej "wizji malarza sprzed stu 
lat. 


Monidto 


Tu jednak w język się ugryzłem. Kto i jakie 
dał mi prawo natrząsania się z obrazu kobiety 
na koniu, wyrokowania co jest kiczem, a co 
jest sztuką? W operze da się udowodnić, że 
sopran fałszuje, w kinie zaś, sztuce — jako się 
rzekło — jarmarcznej, wszystko jest dozwolo- 
ne i każdy mieć może swoje monidło. (Młod- 
szym czytelnikom wyjaśniam, że monidło to 
pokolorowane i poprawione zdjęcie, na któ- 
rym mamusia i tatuś wyglądają bardzo pięk- 
nie, tyle że mało są do siebie podobni). 

Linda Evans-Barbie to monidło żony, Bo 
Derek — monidło kochanki, a dzielny Rocky — 
monidło męża i ojca rodziny, którego prze- 
cież stać na tak wiele. 

Wykwintnisie uważający się za smakoszy 
szluki filmowej nie lubią żadnego z tych dań, 
Chcą delikatnych smaków, szparagów, Uroz- 
maiceń. Chcą być zaskakiwani, chcą porów- 
nywać i odwoływać się do bakłażanów, jakie 
spożywali onegdaj. Wykwintnisie twierdzą, iż 
nie lubią, by wciąż i w kółko opowiadano im 
dokładnie tę samą historię. Ale idzie tu tylko 
0 formę. Jest sporo historii (np. o dziewczy- 
nie, która pochowała brata wbrew króle- 
wskiemu zakazowi, o chłopcu, który sądzi, że. 
ojczym jest zabójcą jego ojca, o uwodzicielu, 
co nie bał się kary ild. itd.), które można wyk- 
wintnisiom opowiadać w nieskończoność. 
Byleby tylko forma była nieco inna. Byleby 
można nad nią wydziwiać, Zaskakujące wnio- 
Ski wyciągać. Nowatorstwem się nasładzać. 

Natomiast tak zwane kucharki, czyli my, 
czyli widz mniej obyty z kulturową tradycją, 
żadnych zmian formy nie lubi i nie chce. Są 


one zagrożeniem jego poczucia stabilności 
świata. Przygody i perypetie niech będą naj 
wymyślniejsze, ale Krystle niech zawsze ma 
włosy blond. My wszystkie trzy wyżej wymie- 
nione monidła kupujemy. 

Chociaż, prawdę rzektszy, kupować musi- 
my co jest, niewielki mamy wybór. A to dlate. 
go, że wielu co bardziej pomysłowych i wraż- 
liwych artystów stroni od schlebiania „gusto- 
wi kucharek”, boi się środowiskowej anate- 
my. Zamiast więc przerzucać pomosty, zasy- 
pywać przepaście między gustem kucharek i 
gustem smakoszy, zamiast ratować bliżnich 
— oni ciskają ciężkim słowem i obrażają się. 
Coraz mniej jest punktów stycznych. Prze- 
paść się pogłębia. Błędne koło się zamyka. 

Taka mniej więcej była reguła. Choć nie- 
kiedy zdarzały się od niej wyjątki, | uwaga: 
ostatnio są one jakby częstsze. Czyżby kullu- 
rotwórcze pojęcie „kucharki” znów zaczynało 
działać na wyobraźnię artystów? 

Nie jestem pewien jaki miat do swego 
„Szału uniesień" stosunek sam, wówczas 
dwudziestosiedmioletni, Władysław Podko- 
wiński, ale to, co napisał o „Szale” w słynnym 
monologu Szalonej Julki Jan August Kisiele- 
wski w „Karykaturach”, jest przecież niczym 
innym jak właśnie oswajaniem kiczu. 

Wśród ekranowych bajek i mordobijskiej 
sieczki ostatnio pojawiły się filmy, które pró- 
bują oswoić zły gust, doprowadzając go do 
absurdu. Następuje coś w rodzaju kanoniza- 
Cji szmiry. O tym jednak w diagnozy części 
drugiej, optymistycznej. Za dwa tygodnie. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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POECI ZNÓW 
ZWYCIĘŻAJĄ 


Korespondencja własna z Paryża 


rancuzi wytrwale celebrują swoje 
odpowiedniki Oscarów. Na szes- 
nastej już z kolei uroczystości wrę- 
czenia Cezarów, przyznawanych 
najlepszym filmom, twórcom i aktorom roku 
zalriumłowała literacka wartość scenariuszy. 
Już od chwili opublikowania oficjalnej listy 
tytułów pretendujących do nagród niekwes- 
lionowanym faworytem w każdej prawie dzie- 
dzinie stał się „Cyrano de Bergerac”, ekrani- 
zacja sztuki Edmonda Rostanda w reżyserii 
Jean Paula Rappeneau (13 nominacji), przed 
„Nikitą” Luca Bessona (9 nominacji), „Mę- 
żem tryzjerki” Patrice Leconte'a (7 nominacji), 
„Uranem” Claude'a Berri (6 nominacji), „Dys 
kretną" Christiana Vincent i „Małym prze- 
stępcą” Jacquesa Doillon (po 5 nominacji). 
Triumfalny pochód „Cyrana” przez ekrany 
całego świata sprawił, że Cezar dla najlep- 
szego filmu francuskiego roku 1990 nie 
wzbudził specjalnych emocji. Budżet zgro- 
madzony przez producentów Renć Cleitma- 
na i Michela Seydoux, wyniósł ponad 100 
milionów franków, co stanowi kolosalną 
sumę jak na warunki francuskiej kinemato- 
gralii 
— Myślę, że właśnie owa swoboda w wy- 
datkach, na którą tak nalegałem sprawiła, że 
„Cyrano” przestał być jednym z tzw. dob- 
rych filmów i zyskał na niepowtarzalności, 
wyjątkowości — mówił wzruszony reżyser 
Jean-Paul Rappeneau, przyjmując pozłacaną 
statuetkę z rąk honorowej przewodniczącej 


Jean-Paul Rappeneau 


wieczoru — pięknej i posągowej Sofii Loren. 
Sofia otrzymała również swego Cezara — za 
całokształi kariery, w dowód uznania dla jej 
klasy aktorskiej, 

Statuetka za całość osiągnięć twórczych 
przypadła także sędziwemu (ur. 1909) Jean- 
Pierre Aumont — niezapomnianemu bohate- 


rowi filmu Camne'go „Hotel du Nord”, aktoro- 
wi Duviiera, L'Herbiera, Truffaut, Leloucha i 
Chabrola, świadkowi narodzin i rozkwitu iran- 
cuskiego kina. 

Napięcie na sali osiągnęło swój punkt kul- 
minacyjny w chwili ogłaszania nazwisk naj- 
lepszych odtwórców ról pierwszo- i drugo- 


Górard Depardieu i Rosanna Arquette 


planowych. Nagrody w tej ostatniej kategorii 
otrzymali: Jacques Weber za kreację w „Cy- 
rano" i Dominique Blanc za rolę w „Milou w 
maju” Louis Malle'a. Natomiast najlepszym 
aktorem roku został Gerard Depardieu, od- 
twórca roli.Cyrana. Deszcz Cezarów spływa- 
jacy na film Rappeneau, przyprawił ulubieńca 
rancuskiej publiczności o histeryczny alak 
śmiechu. Po kilku żartobliwych cytatach De- 
pardieu, już poważniejszym tonem, uzasadnił 
swą odmowę przyjęcia staluetki: — Chciał- 
bym przekazać mojego Cezara Muzeum Ed- 
monda Rostand; bez niego nie byłoby mnie 
tutaj — powiedział 


Cezar dla najlepszej aktorki przypadł szlo- 
chającej ze wzruszenia Anne Parilaud za 
brawurową rolę w „Nikicie” Luca Bessona, w 
życiu prywalnym męża aktorki i ojca jej małej 
córeczki Julie. — Jestem szczęśliwa — ze 
względu na całą ekipę i ze względu ne Luca, 
od którego otrzymałam ten film w prezencie i 
któremu zawdzięczam wszystko — powiedzia- 
ta. — „Nikita” będzie dla mnie zawsze moim 
pierwszym prawdziwym filmem. Pragnę teraz 
pracować z pełnym zaangażowaniem, wybie- 
rać role, w które mogę włożyć serce, mnie 
całą... 

Cezarami za najlepsze debiuty aktorskie 
podzielili się odtwórca głównej roli w „Małym 
przestępcy” Gerald Thomassin i znakomita 
Judith Henry, bohaterka „Dyskretnej”. 

Realizator tego ostatniego filmu, Christian 
Vincent, otrzymał jednocześnie nagrodę za 
najlepszy debiut reżyserski oraz za scena- 
riusz, wygrywając w konsekwencji z samym 
Jean.Ciaude'm Camićre, autorem ekranowej 
adaptacji „Cyrana”. Początkowo — mówi — 
byłem bardzo zaskoczony sukcesem „Dys- 
kretnej” (film obejrzało już ponad 2 miliony 
widzów — J.O.). Wydawało mi się, że ze 
względu na swój zdecydowanie literacki cha- 
rakter, skromny budżet i nieznane nazwiska 
aktorów film nie ma specjalnych szans na to, 
aby trafić do szerszej publiczności, Dawne 
reguły sukcesu przeslają się jednak najwy- 
raźniej sprawdzać — w chwili obecnej można 
zrobić niewielki film o niskim budżecie, który 
przyciągnie do kina tłumy. Być może jest to 
powrót do kina słowa, do kina dialogu. do 
którego można zaliczyć zarówno „Cyrana de 
Bergerac" jak i „Dyskrelną”. 

Słowo oraz ponadczasowe, humanistycz- 
ne wartości odniosły triumf również w kate- 
gorii filmów zagranicznych — Cezarem nagro- 
dzono „Stowarzyszenie Umarłych Poetów" 
Petera Weira. 

„Genus imtabile valum" — „Podejrziiwa 
rasa poetów” - pisał Horacy. Szesnasta noc 
Cezarów anno domini 1991 udowodniła, że 
literatura i poezja posiadają wciąż rację ist- 
nienia we współczesnym, zracjonalizowanym 
świecie. Poeci mogą spać spokojnie. 


JOANNA 
ORZECHOWSKA 


Sofia Loren i Richard Bohringer 


Stanisław Tym i Jacek Ryniewicz 


iewielki domek pana Henryka Kołłopajło. N | la: 
IN sei szedneści Owa ko la planie 
jarzy się nieco ze szlacheckim dworkiem. 
Jeśli nawet z zewnątrz nie za bardzo — zamiast ganku Rozm 
jest weranda — to wnętrze, wypełnione familijnymi " 
portretami, pożótktymi fotografiami już od progu każe 33 
szukać zegara, by pociągnąć za sznurek... Gołym o- kontrolowane 
kiem widać iż w tym domu tradycja rodzinna jest 
naprawdę żywa. Największy dysonans tworzy usytuo. 
wany tuż przy wejściu czarno-biały lelewizor, z.które 
go generał Wojciech Jaruzelski oznajmia właśnie iż 
do funkcji | Sekretarza KC PZPR i Prezesa Rady Mini. 
strów dołączył jeszcze przewodnictwo Wojskowej 
Radzie Ocalenia Narodowego, wybierając tym sa- 
mym „mniejsze zło 


— Trzeci raz tego słucham. Nie rozumiem. — Irena 
Kwiatkowska w narzuconym na ramiona palcie straci: 
ła wyraźnie ochotę na poranne napalenie w piecu 
To kto na nas napadł, że jest wojna? 
— Mundurowi napadli na rezerwistów w cywilu 
odpowiada jej lapidarnie okutana w męską kurtkę na D 
misiu Alina Janowska. podchodząc do okna. Na dwo- 


rze jest zimno. mgliście i paskudnie. Nie chce się 
wychodzić z domu. 

Podobnie zwięźle definiuje rzecz autor scenariusza 
Stanistaw Tym. — Dość liczna grupa właścicieli PRL 
korzystająca bez skrępowania z wszelkich dóbr. prze 
rażona niezgodą kilkudziesięciu milionów ludzi — 
niezqodą na życie w niedostatku, szarości, brudzie i 
liszaju — za wszelką cenę nie chce utracić lego co ma, 
więc używa siły. 

Stanisław Tym występuje w głównej roli, gra czło- 
wieka należącego do kasty właścicieli PRL. który 
nagle, przekornym zrządzeniem losu, zostaje Strąco: 
ny w dół. Więcej: musi się ukrywać. 

Swój powrót po przeszło dziesięcioletniej przerwie 
(„Miś 1980) Tym uzasadnia tak: — Zgodziłem Się po- 
pracować w filmie, bo zapomniałem już jak to wyglą: 
da! Poważnie zaś, ma nadzieję, że uda mu się opo- 
wiedzieć wymyśloną przez siebie historię w sposób 
odmienny od schematów dotychczas niejako obo- 
wiązujących w opisach stanu wojennego. Nie chce 
streszczać intrygi. by nie strywializować wielowątko- 
wej fabuły. Poprawki robi na gorąco na planie — sce- 
nopis z brudnopisem rymuje się coraz bardziej 
— Sami nie wiemy co kręcimy. 

— Jeżeli Tym, to komedia? — Komedia będzie wie. 
gy jeśli ludzie którzy przyjdą do kina roześmieją Się. 
Stanisław Tym uważa, iż zakładanie sobie z góry. że 
napisze się akurat komedię jest rzeczą karkołomną. 
Robimy film społeczno-obyczajowy. 

— Klo ma kartki żywnościowe? — Będą potrzebne 
w naslępnej scenie. Kariki?!... Lapię się na tym, że w 
pierwszej chwili nie bardzo wiem o co chodzi. Ludzka 
pamięć jest krótka. Okazuje się jednak, że aż trzy 
osoby przyniosły oryginalne kartki. Również pan Ko- 
ttopajło zachował sobie kilka. na pamiątkę. Zupełnie 
innych, a tak nieodległych przecież czasów. 


PAWEŁ TOMCZYK 
Zdjęcia 
KRZYSZTOF WELLMAN 


„= Krzysztof Kowalewski i Jerzy Bończak 


— Jerzy Turek, Jacek Ryniewicz i Stanisław Tym 


ROZMOWY KONTROLOWANE. Scenariusz: Stanis- 
ław Tym. Reżyseria: Sylwester Chęciński. Zdjęcia: 
Jerzy Stawicki. Grają: Irena Kwiatkowska, Alina Ja- 
nowska, Joanna Żółkowska, Stanistaw Tym, Krzy- 
sztof Kowalewski, Jerzy Bończak, Marian Opania i 
inni. Produkcja: Studio Filmowe „Zodiak”. Kierow- 
nictwo produkcji: Arkadiusz Piechal. 


Po drugiej stronie lustra 


Ostatni Lynch 


esliwal Davida Lyncha w Polsce 
trwa. Jeszcze nie opadł zgiełk Kon- 
frontacji, podczas których jego „Dzi- 
kość serca" zdecydowanie górowa- 
ta (moim zdaniem) nad resztą reper- 
tuaru, telewizja pokazuje siedmioodcinkowy 
serial „Miasteczko Twin Peaks”, w podmiej- 
skich kinach można jeszcze, od czasu do 
czasu, zobaczyć „Blue Velvet", a w prasie 
przeczytać kłótnie poważnych publicystów o 
iwórczości Lyncha. Piszą o nim w „Kinię”, 
„Tygodniku Literackim" i „Brulionie”, gadają 
w telewizji i w radiu. Słowem: ogólnopolska 
fiesta. Czym prędzej się do niej przyłączmy, 
by nie powiedzieli o nas, że nie nadążamy za 
historyczną koniecznością. 

To nie żarty. Wielu krytyków porównuje 
skanda, towarzyszący nagrodzeniu „Dzikoś- 
ci serca" Złotą Palmą w Cannes 1990 roku, z 
alerą, jaka wybuchła po wręczeniu tej nagro- 
dy Michelangelo Antonioniemu za „Przygo- 
dę” w 1960 roku. Taką paralelę można jednak 
obronić jedynie pod warunkiem, że dziełu 
Lyncha przypisze się ową rzadką cechę, 


sprawiającą, iż utwór, który ją posiada, po 
pewnym czasie da się Określić mianem 
„przełomowego” czy „prekursorskiego”, a 
jego twórca zostaje pasowany na lidera no- 
wego nurtu artystycznej myśli. Uważam, że 
„Dzikość serca” w pełni na to zasługuje. 

Czymże w istocie jest ten film? Bełkotli- 
wym popisem szczeniackiej dezynwoltury? 
Manifestacją niewiary w sens dzisiejszego 
kina? A może odwrotnie — ekstatycznym o- 
krzykiem afirmacji swoiście pojmowanej isto- 
ty filmowego języka i ukrytych w nim możli- 
wości przekazu: myśli, emocji, sensów? Jed- 
no jest tylko dla mnie jasne: Lynch nie tylko 
się wygłupia, on także mówi nam swoim fil- 
mem coś naprawdę ważnego. 

Jerzy Płażewski atakując, swego czasu, 
domniemaną pretensjonalność ikonograficz- 
ną „Dzikości serca”, nie potrafił dostrzec w 
nim auto sarkazmu, który osiąga tu roz- 
miary tak monstrualne, że cała oparta na nim 
koncepcja artystyczna graniczy z absurdem 
Płażewski nie zrozumiał filmu, nie zrozumiał 
bowiem wielkiej ironii Lyncha, skierowanej 


Laura Dern 


nie przeciw światu, ale przeciw sobie (bo wy- 
mierzonej w sztukę filmową, w część kultury, 
do której Lynch — chce czy nie — sam przyna- 
leży i zdaje sobie z lego sprawę). 

Ironia zagęszczona jes! przez Lyncha do 
tego stopnia, że staje się... poważna. Ironia — 
namaszczona? Ironia — serio? To coś na- 
prawdę bardzo nowego, niespotykanego 
wcześniej (Jarmusch?, ależ to kaszka z 
mieczkiem przy Lynchu). Wszystko, dosłow- 
nie każdy kadr „Dzikości serca”, wzięte jest 
w ogromny, przytłaczający cudzysłów. Klo 
tego nie widzi, nigdy nie zrozumie na czym 
polega fenomen twórczości Lyncha. Jego is- 
totą jest, jak mniemam, przeraźliwie jasna 
świadomość dotarcia do granic języka. Po- 
równywalna z atmosferą ostatnich utworów 
Samuela Becketta, w których zmaganie się 
ze słowem, wciąż umykającym sensowi jest 
jak walka astmatyka z własnym oddechem. 
Lynch widzi, jak w palcach rozsypują mu się 
piękne obrazy, którymi kiedyś mógłby za- 
pewne wiele powiedzieć. | pokazuje nam to. 
Kto ma oczy, niechaj patrzy. 


Nie jestem niekonsekwentny, twierdząc, 
że film Lyncha, przełomowy w historii kina, 
jednocześnie mówi o smutnym okresie jego 
możliwości. Ten film jest przełomowy - w 
sensie negatywnym. Po prostu nie można ta- 
kich filmów kręcić bezkranie i w nieskończo- 
ność. Nie może ich powstać wiele. Ze szczy- 
lu wszystkie drogi prowadzą w dół. Jakie to 
szczyty? - ktoś zapyta. Facet (Nicolas Cage 
vel Sailor Ripley) jedzie z panienką (Laura 
Dern — Lula), nic się specjalnego po drodze 


nie wydarza, a postmodernizm ma już dwa- 
dzieścia lat. 

Otóż nie. Jeżeli uznamy, że Lynch jest 
postmodetnistą, czyli dzieckiem, które ra- 
dośnie piszcząc, biegnie do piaskownicy, po 
to tylko, by stwierdzić, że od dawna nie ma w 


niej ani krztyny piasku, to jakże różni się od 
legionu postmodernistycznych impotentów. 
Lynch mimo wszystko tworzy sztukę. I to nie. 
byle jaką. Że brzydką (fruwające mózgi, rzy- 
gowiny etc.)? Że bełkotliwą (Czarodziej z Oz , 


Presley etc)? Że nachalnie epatującą manie- 
rycznością formy (zapalanie zapałki)? Tak! 
Dokładnie tak, bo w takim właśnie, kulturo- 
wym kociokwiku dzisiaj żyjemy — zdaje się 
mówić Lynch. I ja przyznaję mu rację. 

Lynch jest postmodernistą w tym samym 
stopniu, co Czesław Miłosz piszący, że „Z 
opornej materii" (Co da się zebrać?) Nic, naj. 
wyżej piękno”. A więc jedynie lorma pozosta- 
ła i chryzantemy z gałązką kwitnącej wiśni — 
do opisania. Lynch chce dotrzeć do granic 
formy, do granic filmowego obrazu. Stąd 
wędrówka w głąb ucha w „Blue Velvet", stąd 
obsesyjny motyw zapałki i jarzącego się pa- 
pierosa w „Dzikości serca”, Chce „prześnić 
się na wylot”, zobaczyć, co jest po drugiej 
stronie filmowego lustra. | w dużej mierze mu 
się to udaje. Widowiskowe zagęszczenie ob- 
razów, ich feeryczna różnorodność i absur- 
dalność zestawienia — dają elekt piorunujący. 
Gdy dodać do tego nieustannie obecne sy- 
gnały, że to zaledwie igraszka, tylko zabawa 
w piękno, obrzydliwe piękno naszych czasów 
- olrzymamy iście diabelską miksturę dla 
oczu. | nie tylko oczu: obrazom towarzyszy 
przecież dźwięk. Raz to jest rzężenie ofiary 
okrutnego mordu, innym razem ekstatyczny 
jęk rozkoszy, jeszcze innym — błyskotliwy (w. 
relacji tekst — my, a nie bohater — bohater, 
dialog, albo hasło typu: „moja kurtka z wężo- 
wej skóry jest symbolem wolności osobistej 
jednostki” 

Wciąż jednak mówię o sposobiew jaki 
Lynch do nas mówi. Zapewne dlatego, że ów 
sposób jest przede wszystkim wyzywający i 
prowokatorski. A jednak poza refleksją czy- 
sło formalną, Lynch proponuje coś jeszcze. 
„Dzikość serca” to opowieść nie tylko o fil- 

le, o jego kłopotach. To także utwór, w któ- 
rym autor rozprawia się ze sporą ilością ame- 
rykańskich mitów. Na naszych oczach kona 
mit amerykańskiej matki, mężnego detekty- 
wa, spokojnego miasteczka, frajerowatych 
policjantów itd. To także film, w którym Lynch 
daje upust swoje fascynacji Złem, A raczej 
przerażeniu jego totalną wszechobecnością 
w każdym z przejawów życia społecznego, 
choćby było ono najbardziej higieniczne i do- 
statnie. 

Z niecierpliwością czekam na kolejny film 
Davida Lyncha, choć — jeśli byłby konse- 
kwentny — nie powinien go robić. 


MATEUSZ 
WERNER 


DZIKOŚĆ SERCA — czołówka niżej. 


WKINACH HE 


Taxi blues 


TAXI BLUES. Ri ?AWEŁ ŁUNGIN. Z: De- 
nis_ Jewsligniejew. M: Władimir Czekasin 
Scenogr.: Walerij Jurkiewicz. W: Piotr Mamo- 
now (Aleksiej), Piotr Zajczenko (Iwan), oraz 
Władimir Kaszpur, Natalia Kolakanowa i inni 
P: Leniilm, ASK Erofilm, MK2, Productions 
SA, La Sept. ZSRR-Francja, 1990. 110 min. 
Opal. 

„Po komunizmie pozostaje komunizm 
tkwiący w każdym z nas" — mówi Paweł 
Łungin. Moskwa roku 1990, miasto, w któ- 
rym wódka pozwala zapomnieć o bezna- 
dziel. W tej Moskwie zawierają znajomość 
kierowca taksówki, typowy „homo sovieti- 
gus" i muzyk, typowy inteligent rosyjski, 
ceniący najwyższą wartość europejskiej 
kultury — wolność. Nagroda za reżyserię w 
Cannes. 
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Dzikość 
serca 


WILD AT HEART. R: DAVID LYNCH. 8: David 
Lynch wg powieści Barry'ego Gifiorda. Z: 
Fred Elmes. M: Angelo Badalamenti. Sce- 
nogr.: Patricia Nomis. W: Nicolas Cage (Sai- 
lor). Laura Dern (Lula). Diane Ladd (Marietta). 
Willem Datoe (Bobby Peru), Isabella Rossel- 
lini (Perditta Durango) i inni. P: Propaganda 
Films dla PollyGram USA, 1990. 127 min. 
Opal. Warszawa. 

Recenzja wyżej 


Kocham cię 
na zabój 


I LOVE YOU TO DEATH. R: LAWRENCE 
KASDAN. 8: John Kostmayer. Z: Owen Roiz- 
man. M: James Homer. W: Kevin Kline 
(Joey), Reacey Ullman (Rosalie), Joan Pio- 


wnight (Nadja), River Phoenix (Devo), William 
Hurt (Harian) i inni. P: Tri-Star Pictures INC. 
USA, 1990. 96 min. Syrena 

Joey Boca jest włoskim imigrantem i to 
chyba włoska krew sprawia, że ma bujny 
temperament Rosalie, żona Joeya, nie 
chce cierpieć z powodu jego nieustannych 
zdrad i postanawia zgładzić niewiernego 
maiżonka. Scenariusz tej komedii opiera 
się na zdarzeniach autentycznych. 


Wożąc panią 
Daisy 


DRIVING MISS DAISY. R: BRUCE BERES- 
FORD. S: Alfred Uhry na podstawie własnej 
szluki. Z: Peter James. M: Hans Zimmer. 
Scenogr.: Bruno Rubeo. W: Morgan Free- 
man (Hoke Colbum). Jessica Tandy (Daisy 
Werthan). Dan Aykroyd (Boolie Werthan), 
Pati Lupone (Florine Werthan), Esther Rolle 
(della) i inni. P: Zanuck Company USA, 
1989. 99 min. Opal Warszawa. 


Atlanta w latach 1948-1973. Historia nie- 
zwykłej przyjaźni starszej, nobliwej pani i 
jej szofera. Ona jest Żydówką, on — Murzy- 
nem. Mistrzowski aktorski duet, psycholo- 
giczne wycieniowanie. Cztery Oscary, 
wśród nich za charakteryzację (dla Maulio 
Rocchettiego). 


Mordercy trzeba się przyjrzeć. 
Odnaleźć człowieka? 


Siła ofiary, 
bezsilność kata 


zamordowania  księ- 
dza Jerzego Popiełu- 
szki minęło ponad 
pięć lat. Żyjemy w in- 


nym kraju. Dwóch z tych, których nie 
udało się wówczas posadzić na ławie 
oskarżonych, generałowie Ciastoń i 
Płatek, być może niedługo staną przed 
sądem. Jest szansa, że przed sądem 
staną mordercy Grzegorza Przemyka. 
To dwa najgłośniejsze morderstwa po- 
lityczne ostatnich lat, ale kto wie ile ich 
było? Sto? Dwieście? Polska Ludowa 
wymordowała wielu. Sprawa księdza 
Popiełuszki jest jak dotąd jedyną, w 
której mordercy ponoszą karę. 

Gdyby Agnieszka Holland zrobiła 
film tylko polityczny, najważniejsze by- 
łoby dziś to, że wchodzi on na nasze 
ekrany zbyt późno. Że jego polityczna 
ostrość nie ma już takiego znaczenia. 
Bo wygraliśmy. 

Ale „Zabić księdza” to nie tylko film 
polityczny. Może nawet nie przede 
j widać to 
* to historia 
zabójstwa księdza Jerzego Popiełuszki 
opowiedziana światu. Pierwsza w histo- 
ril duża, komercjalna, międzynarodowa 
produkcja filmowa na współczesny te- 
mat polski. Widać pewne tego nega- 
tywne konsekwencje, kilka wyraźnych 
kompromisów z wymaganiami zachod- 
nich producentów. 

Z wiadomych względów film zrealizo- 
wany zostać musiał na Zachodzie. Cho- 
ciaż więc niektóre, mniej ważne realia 
mogą się nam wydać niedokładnie ta- 
kie, jakie znamy, ale zwróćmy uwagę 
jak wiele jest prawdziwych. Tych naj- 
ważniejszych 

Agnieszka Holland zrobiła film o bez- 
silności przemocy. Pokazuje bezsil- 
ność oddziałów policji wobec słów i 
myśli „co nienowe”, wobec człowieka, 
który ma odwagę publicznie je wypo- 
wiadać. Pokazuje nie tylko moralne 
zwycięstwo fizycznie unicestwionego, 
ale także jego zwycięstwo bardzo kon- 
kretne: rzecznicy zabijania jako metody 
rozwiązywania konfliktów politycznych 
ostatecznie obnażają klęskę systemu, 
w imię którego zabijają. Dają jeszcze 
jeden dowód, że w politycznym starciu 
poglądów już tylko taki został im argu- 
ment: zabić. 

Mimo kilku uproszczeń, wręcz stry- 
wializowań, mimo niekiedy niepotrzeb- 
nego dopowiadania do końca już zasu- 
gerowanych taktów, film Agnieszki Hol- 
land ma ogromną siłę oddziaływania. 
Wydaje mi się bardzo prawdziwy. 

Najważniejsze fakty z ostatnich lat ży- 
cia księdza Jerzego zostały splecione z 
elementami fabularnej fikcji, a także 
podporządkowane ogólnej narracyjnej 
koncepcji. „Zabić księdza” to opowieść 
o bracie zabijającym brata, Ablu i Kai- 
nie, co zresztą podkreśla piękna balla- 
da Joan Baez. Ale to także opowieść o 
męce wybrańca i o tych, którzy nie wie- 
dzą co czynią. 

Kilka tropów interpretacyjnych: mło- 
dy policjant, który udaje dezertera i 
przychodzi po pomoc do księdza, staje 
się jego podopiecznym, by później go 
zdradzić, to Judasz. Triumfalne wyjście 
księdza z więzienia pokazane jest jak 


wjazd do Jerozolimy. Nocny spacer w 
ogrodzie tuż przed wyjazdem do Toru- 
nia, to modlitwa w Ogrodzie Oliwnym. 
Ujęcie przedstawiające twarz umęczo- 
nego, wrzuconego do wody księdza to 
Całun Turyński. I tak dalej. 

„Zabić księdza” to uniwersalna opo- 
wieść o pojedynku Dobra ze Złem. Ale 
Zła nie przedstawia Holland jako pie- 
kielnej machiny rozkoszującej się swą 
potęgą. Zło to brak dobra. Morderca nie 
jest tu potworem wyzutym z ludzkich 
uczuć, choć wielu z nas takie właśnie 
odniosło wrażenie z procesu toruńskie- 
go. U Holland morderca (znakomita rola 
jednego z najlepszych dziś aktorów a- 
merykańskich Eda Harrisa) jest czło- 
wiekiem opętanym przez zło. a więc 
człowiekiem, do którego nie miało do- 
stępu dobro. Gdy mamy w pamięci po- 
nurą postać Piotrowskiego, jego uczło- 
wieczony ekranowy wizerunek może 
budzić sprzeciw. Ale Holland prezentu- 
je właśnie postawę głęboko chrześci- 


jańską. Mordercy pojmanemu, sądzo- 
nemu, skazanemu należy się przyjrzeć. 
Odnaleźć w nim człowieka. Holland 
mówi, że nawet ten bandyta w mundu- 
rze, najokrutniejszy morderca jest czło- 
wiekiem. Jest człowiekiem oszukanym, 
zagubionym, wtrąconym w stan moral- 
nej pustki. 

Długa, wstrząsająca scena zabójstwa 
została zrealizowana z dokładnością 
faktograficzną niemal wizji lokalnej. Ale 
w sekwencji tej, sami mordercy są co- 
raz bardziej przerażeni, wpółoszaleli, 
jakby opętani. Sama zbrodnia jest dla 
zbrodniarza piekłem, sam kat także jest 
ofiarą. 

Sekwencje te bezpośrednio poprze- 
dza moim zdaniem najpiękniejsza sce- 
na filmu, spotkanie kata i ofiary w koś- 
ciele. Policjant wchodzi do kościoła, 
staje przed ołtarzem, słucha śpiewu 
chóru. Powraca znane mu już chyba 
poczucie odrzucenia, nieprzynależenia. 
Przez krótką chwilę przeżywa coś w ro- 


Recenzje 


dzaju „pokusy dobra”, pokusy zanie- 
chania swych planów, pokusy przyna- 
leżenia do stabilnego Świata wartości 
Po chwili staje przed oknem, za którym, 
jak w ramie obłazu zawieszonego na 
ołtarzu, jest wizerunek Tego, który musi 
umrzeć. | wizerunek jego uczniów, któ- 
rzy po jego śmierci przechowają i po- 
niosą dalej jego stowa 

Piotrowski i jego mocodawcy raz 
jeszcze, bardzo dobitnie uświadomili 
nam. gdzie właściwie żyliśmy. Jakby 
poprzednich dowodów było mało, raz 
jeszcze uświadomili, że komunistyczne 
państwo ma swoje szwadrony śmierci, 
a jego funkcjonariusze nie cofną się 
przed niczym. Z drugiej strony olbrzymi 
wstrząs społeczny, jaki wywołało za- 
mordowanie: księdza Jerzego, uświa- 
domi! mocodawcom Piotrowskiego, że 
siedzą na wulkanie i ich bezkarność 
może mieć swój kres. To właśnie pań- 
stwo prawa wymaga, by winni wszyst- 
kich zbrodni stanęli przed sądem. By- 
śmy mogli dostrzec w zbrodniarzach lu- 
dzi. By oni sami umieli 

W filmie Holland zabójca w swej os- 
tatniej wypowiedzi wygłasza płomienne 
credo. Wierzy, że postąpił dobrze. Wie- 
rzy, że wymagało tego dobro komuniz- 
mu. I pewnie ciągle w to wierzy. Myślę, 


że nie on jeden 
MACIEJ 
PAWLICKI 


ZABIĆ KSIĘDZA 
TO KILL A PRIEST (LE COMPLOT). Reżyse- 
ria: Agnieszka Holland. Wykonawcy: Chris- 
topher Lambert, Ed Harris, Joanne Whal- 
ley-Kilmer, Joss Ackland, David Suchet, 
Tim Roth i inni. USA-Francja, 1987. 
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Kartka z Hollywood 


Pisząc powieść, której akcja rozgrywa się 
na amerykańskim Południu, Glenn Savan 
myślał niewątpliwie o Ibsenie. | nadał swojej 
bohaterce imię Nora. Ale ta Nora, o pospoli. 
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tym nazwisku Baker, tylko w jednym przypo: 
mina bohaterkę „Domu lalki”: jest kobietą, 
która potrafi iść za głosem serca, która doj. 
rzewa do sytuacji wokół siebie. Na co dzień 


pracuje w barze szybkiej obsługi, jest wdową 
w średnim wieku. Straciła męża, pędzi smut- 
ne życie wypełnione monotonną pracą. Do 
dnia, gdy nad tacą z hamburgerem nie spot- 
ka Maxa. To młody mężczyzna, młodszy o 
czternaście lat. | on jest wdowcem. Prowadzi 
egzystencję pozbawioną radości, dopóki nie 
pozna Nory. Ale dzieli ich dużo więcej, nie 
tylko wiek. Max to intelektualista, pochodzi z 
innej klasy 'społecznej. Ich miłość, chociaż 
gorąca, jest pozbawiona perspektyw. 

Film „Biały pałac” (White Pałace) zrealizo- 
wał Luis Mandoki, który dał się poznać jako 
wrażliwy twórca filmu o kalekiej dziewczynie 
„Gaby”. Jego bohaterowie są i tym razem w 
jakimś sensie kalecy, bo skrzywdzeni przez 
życie, zniechęceni i pełni kompleksów. Potra- 
lią jednak odnaleźć w sobie siłę, która po- 
zwoli przełamać stagnację, uczynić im krok 
do przodu. 

— To uniwersalna historia — mówi reżyser. 
- Ukazuje miłość, samotność, potrzebę uczu- 
cia, wreszcie seksualność człowieka. Nieus. 
tannie odsłania jakiś nowy ludzki wymiar. 

Rolę Nory gra Susan Sarandon, jedna z 
najinteligentniejszych aktorek hollywoodz: 


Kasety na Każdą 


GDYNIA, ul. Pomorska 38, tel. (58) 20-98-87, fax (58) 21-83-39 
GDANSK, ul. Romańska 20, tel./fax (58) 47-77-91 

KRAKÓW, ul. Limanowskiego 50, tel./fax (12) 56-31-60 
PŁOCK, ul. Grodzka 15, tel/fax (24) 26-391 

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 6/8, tel/lax (22) 26-08-70 


WARSZAWA, ul. Jagiellońska 26 


WROCŁAW, ul. Wystawowa 1 (WFF), tel./fax (71) 33-060 
POZNAŃ, ul. Gwarna 13, tel./fax (61) 52-68-47 


James Spader I Susan Sarandon 


kich. Jej studia uniwersyteckie obejmowały 
tak różne przedmioty, jak matematyka, język 
angielski, filozofia i... strategia militarna. Za 
rolę w filmie Louisa Malle'a „Atlantic City" 
została nominowana do Oscara, po basebal 
lowej komedii romantycznej „Bull Durham" z 
Kevinem Costnerem pokochała ją cała Ame- 
tyka W Polsce znany jest awangardowy 
„Głód” Tony Scotta, wampiryczna opowieść, 
w której występowała obok Davida Bowie i 
Calherine Deneuve. 

— Nie interesuje mnie granie postaci, które 

nie umieją sobie poradzić z własnym życiem 
- mówi. — Nora jest odważna i to w niej podzi- 
wiam, Kiedy przekonuje się, że Max nigdy nie. 
polrafi jej w pełni zaakceptować, odchodzi, 
Nie chce przeżywać końca miłości! 
*_ Maktem jest James Spader, odkrycie filmu 
„Seks, kłamstwa i kasety wideo”. Tworzą 
parę wspaniale dopełniającą się każdym 
najdrobniejszym gestem. I nadają tej historii 
miłosnej wymiar metaforyczny, wykraczający 
znacznie poza banalną egzystencję wokół 
baru z hamburgerami 


LEILA SORELL 


a się Anne Brochet i po świałowym 
ie filmu Jean-Paula Rappeneau „Cy. 
e Bergerac" jest uważana za wielką . 
ę kina francuskiego. Otrzymała za rolę 
ny nagrodę im. Romy Schneider, wy- 
nioną wśród protesjonalistów. Jean- 
appeneau wspomina, że zachwycony 


Anne Brochet 


głosem młodej aktorki zapytał jednak o jej 
„łechnikę”. Odpowiedź, która zadecydowała 
o przyznaniu roli, brzmiała: — Nie mam żadnej 
techniki, po prostu spróbuję opowiedzieć 
historię Roksany. 


NN 


r Jacques Lemon | Jean-Paul Bel- 
lo 


t akt symboliczny. Jean-Paul Belmon- 
tóry grał przez rok na scenie teatru 
y rolę Cyrano de Bergeraca w kom: 
macie Rostanda — teraz powraca do 
ich włosów. Wąsy Cyrana także zosta- 
lone. A sztuczny nos (19 cm!) znalazi 
a półce w garderobie. 57-letni aktor 
aca do kina, chociaż zapowiada je: 
purnóe zagraniczne z Cyranem. Suk- 
mu, w którym rolę tę gra Górard De- 
bu, toruje mu drogę. W wywiadzie dla 
s Match” mówi: 

W kinie chcę zagrać uwspółcześnioną 
którą w 1943 roku grał Raimu w „Ces 
ieurs de la Santó", Ale będzie to rema- 
stosowany do dzisiejszych gustów. Za- 
biznesmena, który pewnego dnia znaj- 
się w więzieniu. To jednak nie będzie 
ne! 


„Cyrano" i związane z tym cięż- 
bowiązki zmienity pański tryb życia? 
Zupełnie nie. Kładę się o drugiej rano. 
ję o dziewiątej. Śniadanie i ćwiczenia 
lowe, pół godziny na kółku w stałym ryt: 
dlometra w ciągu pięciu minut. Po sześ- 
akich kilometrach zaczynam boks. Do- 
lie czterdzieści minut. Potem bieg i 
ście „pompek”. To moja norma. Na ko- 
spacer z Mayą. To suczka rasy Jorkshi- 
ależała do Carlos Sottomayor, ale kiedy 
szstaliśmy, zdecydowała się pozostać ze 
Aja z nią! 

Czy to nie kaprys gwiazdy? 

Gwiazda.. Skąd takie słowo? Jestem 
ilarnym aktorem, w pełnym i szlachet- 
znaczeniu tego terminu... Jeśli już epite- 
wolę kalegorię „świętego potwora”, do 
j zaliczali się Gabin, Pierre Brasseur i 
idol, Michel Simon 

Czuje pan obrzydzenie dla pojęcia 
lazdy”... 

Z niczym nie należy przesadzać, To po- 
'z mitologii hollywoodzkiej. Greta Garbo 
gwiazdą. Nigdy jej nie oglądano z bliska, 
przedmiotem marzeń, nie wiedziano-o 
nic... Dzisiaj telewizja zabija tajemnicę, 


niszczy zbiorową wyobraźnię, nadmiernie 
eksponuje aktorów. 

©. Czy dlatego tak rzadko można pana 
oglądać w telewizji? 

— Po części tak. Trzeba się rzadko pokazy- 
wać w TV. | unikać obnażania. Im bardziej 
aktor jest popularny, tym powinien być 
skromniejszy. 

© Dzisiaj panuje jednak moda aby pytać 
aktorów przed kamerami, co myślą © ak- 
tualnych sprawach. 

— Mówić publiczności, co sądzę o sprawie 
Korsyki, jakie mam argumenty kontra i pro 
Saddamowi Husajnowi — to nie moja sprawa 
Pozostawiam to politykom. Po to ich wybiera- 
my. Każdy powinien robić, co do niego nale- 


ży. 

© Unika pan opowiadania się za polity- 
kami, ale są może jakleś godne poparcia 
sprawy? 

- „Lekarze bez granic" — tę akcję podzi: 
wiam. Chodzą po ziemi. Pracują ryzykując ży- 
ciem. Kapelusze z głów! 

© Aco z pieniędzmi? Nigdy pan o nich 
nie mówi, a przecież robi pan interesy. 
Sprzedaje pan zestaw swoich filmów sieci 
Canal Plus. Za ile? 

— Niech powie Canal Plus. 

© W takim razie porozmawiajmy o ko- 
bietach. Miał Ich pan wiele w ramionach? 

— Na ekranie chyba wszystkie. 

© Aw życiu? 

— Wykraczamy poza temat. Pozostańmy w 
kinie. Trzymałem w ramionach najpiękniej- 
sze. 

© Podobało się to panu? 

— Byłem zachwycony. 

© Najpiękniejsze wspomnienia? 

— Wkkinie to Sofia Loren z „Matki i córki”. 
Claudia Cardinale z „Cartouche — zbójcy”, 
Gina Lollobrigida... Stając przed nimi byłem 
poruszony, nie musiałem udawać. 

© Czy w dzisiejszym kinie widzi pan ja- 
kąś gwiazdę? 

— Julia Roberts, Amerykanka z „Pretty Wo- 
man". To prawdziwa gwiazda. | jedna uwaga 
chociaż gra prostytutkę, pokazuje mniej, niż 
większość dzisiejszych aktorek. Potrali po- 
budzać marzenia. 

© Co pan najbardziej lubi w sobie? Ca- 
therine Deneuve wybrała swoje stopy... 

— Ja — ramiona. Są silne i muskularne. 
Bronią mnie i mojej rodziny. Mam córkę i 
wnuczkę w Stanach. ale mój syn. Paul, już 
wkrótce uczyni mnie drugi raz dziadkiem. 

© Czy to pana nie postarza? 

- | co z tego? Widzieć swoje wnuki to 
szczęście i honor. 


Jean-Paul Belmondo 


Ma 22 lata, urodził się w San Diego, ale 
wcześniej przyjechał do Los Angeles w po- 
szukiwaniu przygody i życiowej szansy. 
Najpierw był sprzedawcą w sklepie z dam- 
ską bielizną, potem zaczął grać w drugo- 
rzędnych filmach policyjnych. Aż wreszcie 
trafił do serialu „Miasteczko Twin Peaks”, 
gdzie stworzył postać Bobby'ego Briggsa 
< rozerotyzowanego nastolatka, romansu- 
jącego z zamężną kelnerką. Producent 
„Twin Peaks” Mark Frost mówi o nim: Dana 
Ashbrook potrafi zagrać złego chłopaka, 
który gdzieś w środku ma przecież w sobie 
coś ciepłego i sympatycznego. A sam Ash- 


Dana Ashbrook 


brook, typowy chłopiec „na luzie”, do któ- 
rego wzdychają wszystkie młode panienki, 
twierdzi: Nie wiem, czy będę grał w komer- 
cyjnych filmach. Znacznie bardziej niż at- 
mosfera dużych wytórnianych molochów 
odpowiada mi praca w małych ekipach. | 
zaraz dodaje: — Ale może za dwa lata znów 
znajdę się na ulicy, bez pracy i będę krzy- 
czał „Obsadźcie mnie w czymkolwiek!” Na 
razie bezrobocie młodemu aktorowi nie 
grozi, jako że właśnie rozpoczynają się 
zdjęcia do kolejnych odcinków „Twin 
Peaks”. 
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Fabularne 


SKOWRONKI 
NA UWIĘZI 


WTOREK, 20.05, | 

„Widzi tylko idee, a potknie się o byle 
gówno” — ktoś mówi tak w filmie Jifiego 
Menzla o profesorze-idealiście, trakto- 
wanym zresztą z sympatią. Czeska lite- 
ratura i film od dawna mówią o takim 
„potykaniu się”; czasem brzmi to try- 
wialnie, czasem — gorzko. 

Menzel był jednym z najbardziej uz- 
dolnionych twórców „czeskiej szkoły” 
lat 60. obok Passera. Formana czy 
Chylilovej i jak oni wierzył w rzeczywis- 
tość. „Skowronki na uwięzi” są ostat- 
nim z tej serii filmów; ukończony tuż 
przed sowiecką okupacją, nie został 
dopuszczony na ekrany. Składa się z 
mnóstwa mikroscenek, które są przede 
wszystkim przyglądaniem się — pobłaż- 
liwym i wyrozumiałym — garstce bardzo 
zwyczajnych ludzi, postawionych w sy- 
tuacji absurdalnej, lecz nie tak znów 
wyjątkowej w latach 50. Ci ludzie to „.i- 
deologicznie podejrzane elementy”, 
odbywające „reedukację poprzez pra- 
cę" na złomowiskach huty pod Klad- 
nem. 

Podobnie jak w „Pociągach pod 
specjalnym nadzorem” okrucieństwo 
świata (tam chodziło o wojnę, tu o tota- 
litaryzm) ujawnia się powoli z opisów 
bytowania pozornie banalnego i na 
swój sposób beztroskiego. Rozbudo- 
wane wąłki erotyczne i zjadliwe, ale 
przede wszystkim groteskowe portrety 
partyjnych działaczy pozwalają zapom- 
nieć, że w tym świecie rządzą upodle- 
nie i śmierć. 

Nie widzą, albo usiłują nie zauważyć 
tego także bohaterowie filmu. Kolejni 
towarzysze pracy znikają, ale inni przyj- 
mują to bez protestu. Naprawdę nie in. 
teresują ich „idee”, tylko sprawy bar- 
dziej konkretne: kobiety, które można 
podglądać, kufel piwa... 

W pewnym momencie, gdy sznurek 
staje się zbyt krótki, to wszystko prze- 
staje im smakować. Stąd akcent rozpa- 
czy w tym pozornie harmonijnym choć 
zniewolonym świecie. „Ukradli nam 
prawdę" — mówi ze spokojną despera- 
cją jeden z bohaterów. Stąd pesymi- 
styczny w tonacji, ale niezbyt przekony- 
wający finał filmu, w którym przed boha- 
terami otwiera się ciemność. 

W życiu bywa inaczej: Menzel nakrę- 
cit po „Skowronkach..." wiele, z reguły 
nie kompromitujących filmów. Rudolf 
Hruśinsky i Vlastimil Brodsky grali jesz- 
cze wiele ważnych ról, młodzieńczy tu- 


Jan Vala (strażnik) i — pierwsza z lewej — Jitka Zelenohorskź (Jitka) 


taj Vaclav Neckał obnosił później swą F 
nieco podniszczoną młodość po Sopo- | | 

cie, gdzie śpiewał, że „ten chleb jest 
twój i mój”. 

Nie zmienia to faktu, że „Skowronki” 
pozostają filmem pełnym niepokoju. W. 
jaki sposób nie zgadzać się na świat, w 
którym zatriumfowały nie idee. lecz i- 
deologie? Co robić, by nie popaść w 
obojętność lub rozpacz? Czy wobec 
zagrożeń trzeba zmieniać swój sposób 
rozumowania i swoje kulturowe nawy- 
ki? Oto pytania filmu, aktualne nie tylko 
w czasach totalitaryzmu. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


ark RON 


EMILY 


SOBOTA, 21.55, II 
Angielski romans powinien rozgrywać 
się w scenerii pustkowi, wzgórz, zimne- 
go morza i wiecznie zachmurzonego 
nieba (dobrze wiedziały to siostry Brón- 
te!). Opowiadanie Jilly Cooper, którego 
ekranizację obejrzymy w tym tygodniu 
w cyklu „Romans”, aż zabawnie przy- 
pomina powieści zrodzone z ducha 
„Wichrowych wzgórz” czy „Szarego 
lorda”. Naiwna dziewczyna i cyniczny 
arystokrata (lub co najmniej country 
»gentleman), który jednak po bliższym 
poznaniu ujawnia głęboko skrywaną u- 
czuciowość...lle to razy już było i zapew- 
ne będzie do końca kina i telewizji. 
Akcja „Emily” rozgrywa się aż na He- 
brydach, skalistych wyspach porośnię- 
tych wrzosem, janowcem i szorstką tra- 
wą. opasujących od zachodu Szkocję. 
Czarno-zielone kilty klanu szkockiej 


DOM 
NA PUSTKOWIU 


WTOREK, 21.55, Il 


Miał to być sybielny film o miłości. Pierwotny 
scenariusz Jarosława Iwaszkiewicza (oparty 
na jego noweli) wyglądał na tle oficjalnych 
oczekiwań niemal jak surrealistyczna tantaz- 
ja. Kameralna opowieść psychologiczna o 
dwóch kobietach, młodej Basi i jej ciotce, 
żyjących z dala od wojennej nawałnicy oraz 
tajemniczym przybyszu, konspiratorze — była 
co najmniej nie na czasie. 

Iwaszkiewicz rezygnował ostentacyjnie z 
wszelkich akcentów politycznych, skupiając 
uwagę na związku uczuciowym Basi i Huber- 
ta — i to nie mogło się spodobać. 

Po licznych przeróbkach powstał film, któ- 
1y mimo wyposażenia bohaterów w „postę- 
powe przekonania ideowe” spotkał się z de- 
zaprobałą strażników rewolucji. Drażniło ich 
nadal wyeksponowanie indywidualnego 
ludzkiego losu i estetyczny nonkoniormizm 
filmu, który zamiast realistycznego konkretu 
proponował poetycki obraz napięć emocjo- 
nalnych, atmosferę niedopowiedzeń i tłumio- 
nych namiętności. Zmagania z opomą mate- 
nią artystyczną przyniosły rezultat dość kary- 
katuralny. 

Uważny widz z łatwością dostrzeże, gdzie 
w poszczególnych wątkach i scenach prze- 
biega granica między intencją Iwaszkiewicza 
i Rybkowskiego a czujną troską władz kultu- 
ralnych, korygujących ich polityczne zanied- 
bania. Tajemniczy nieznajomy stat się inży- 
nierem, bojownikiem Armii Ludowej, w której 
postępowa inteligencja — jak mieliśmy wie- 
rzyć — znajdowała oparcie dla swych niepod- 
ległościowych dążeń. Także Basia (wszystkie 
absurdy manipulowania tą postacią są jesz- 
cze wyraźniejsze) zasiliła szeregi trumiującej 
lewicy. Mimo gwałtownego przesunięcia ak- 
centów i finałowego hymnu na cześć ludowej 
władzy film zachował nieco iwaszkiewiczo- 


JIRI MENZEL 
Był w latach 60. jednym z filarów „szkoły pra- 
skiej”, której podcięło skrzydła po inwazji so- 
wieckiej w roku 1968. Jego film „Skowronki 
na uwięzi” nie dotart wówczas do kin, a na- 
słępny film, „Kto szuka złotego dna”, pozwo- 
lono mu zrealizować dopiero w 1974 roku. W 
tych latach pracował potajemnie w teatrzyku 
„Ćinoherni Klub”, którego był współzałoży- 
cielem, a także w teatrach „Semałor” i „Disk”. 
Reżyserował także i występował jako aktor 
na scenach RFN. 

Urodził się w Pradze 23 października 1933, 
jako syn dziennikarza i pisarza, także krytyka 
filmowego Josefa Menzła. Studiował w pra- 
skiej szkole filmowej pod kierunkiem jedne- 
go z ulubieńców komunistycznej władzy, O- 
akara Vavry. W 1963 debiutował epizodem 
„Śmierć pana Baltazara” w zbiorze ekraniza- 
ji nowel Bohumila Hrabala, wspólnie z 
niejszymi twórcami „czeskiej szkoły” — 
Schormem, Chytilovą, Nemeóem, Jireżem. 
„Skowronki na uwięzi” stały się tej szkoły 
manifestem ostatnim. 

Odtąd największe sukcesy Menzla wiązały 
się z prozą Hrabala. W 1967 „Pociągi pod 
specjalnym nadzorem”, opowieść o wojnie Z 
perspektywy dorastającego chłopca, prze- 
pełniona rubaszną erotyką, ale i swoistym 
tragizmem, otrzymała Oscara za film zagra- 
niczny i wielką nagrodę w Mannheim 

Dopiero w 1974 uzyskał znów prawo ro- 
bienia filmów. W latach 80. odnowił swe arty- 
styczne związki z Hrabalem realizując „Po- 
strzyżyny” (1980), „Taką piękną żałobę” 
(1982) i „Święto przebiśniegu” (1983), którym 
brak już jednak było spontaniczności „Pocią- 
gów..." i „Skowronków.." Ostalnim filmem 
zrealizowanym przez Menzla jest prezento- 
wany niedawno w TVP „Koniec dawnych cza- 
sów” (1988). (t) 


Gemma Craven (Emily) i Hamish Patrick (McFlynn) 


szlachty malowniczo prezentują się na 
tle starych murów pamiętających czasy 
wolnego królestwa Stuartów. Uwiódłszy 
niewinną, acz namiętną panienkę ma- 
larz Rory Balneath, potomek starego 
rodu, uwozi ją na pustkowia i zaniedbu- 
je, ogarnięty grzeszną namiętnością do 
własnej siostry. Małżeństwo miało go 
uleczyć, ale na razie lekarstwo nie skut- 
kuje... Panienkę Emily gra bardzo fo- 
remna i pełna zniewalającego wdzięku 
Gemma Craven, a Ronald Pickup, czę- 
sto ostatnio widywany w angielskich fil- 
mach telewizyjnych, jest właśnie taki, 
jaki być powinien czarny anioł z Hebry- 
dów Zachodnich. Magdalena Samo- 
zwaniec napisałaby o nim: „Rasa szła 
przed nim, i za nim, i kładła mu się na 
piersiach jak wierny pies”. 

Emocje, jakie wyzwalają filmy z cyklu 
„Romans”, są na ogół letnie; „Emily” 
jednak uważam za najlepszy z dotych- 
czasowych 

JAN KOWALSKI 


wskiej nastrojowości (piękne zdjęcia Stanis- 
ława Wohla), cierpkiego liryzmu, niepokoju 
miłosnych pragnień. 

Po pamiętnej roli w „Ostatnim etapie" 
Swój wyjątkowy talent potwierdziła Aleksand- 
ra Śląska. Jej dojrzała, skupiona ekspresja, 
mistrzowskie opanowanie mimiki i gestu za- 
powiadały przyszłe kreacje, którymi fascyno- 
wała przez niemal czterdzieści następnych 
lat, choć głównie na scenie. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Jerzy Śliwiński (Hubert) i Aleksandra Ślą- 
ska (Basia) 


RENA 


NIEDZIELA, 15.00, I 


„Rena pracuje w wielkim magazynie. Ma 
swego wielbiciela, ale jego ojciec prokurator 
nie chce się zgodzić na związek syna z ubo- 
gą dziewczyną. Również dyrektor magazynu 
nie pozostawia Reny w spokoju, z jednej 
strony czyniąc jej najrozmaitsze propozycje 
polepszenia warunków, z drugiej zaś grożąc 
utrałą posady. Rena chcąc ulżyć ukochanej 
matce waha się, gdyż nie może być pewna 
decyzji Janusza. W tej walce zwycięża jednak 
miłość do ukochanego. Postanawia więc O 
tym zawiadomić dyrektora, idzie do jego mie- 
szkania, gdzie zastaje drzwi otwarte, a obok 
kominka zwłoki zamordowanego. Posądze- 
nie pada na Renę, ta zaś, chociaż zupełnie 
niewinna, przypuszczając, że zabójstwa do- 
puścił się z miłości do niej Janusz, bierze 
całą winę na siebie, ale i Janusz posądzając 
0 to samo Renę, chcąc ją ratować, sam sie- 
bie oskarża. 

Miłość i poświęcenie walczą obustronnie... 
lecz w końcu prawda zwycięża” 


Z programu do filmu „Rena” 


Stanisława Angel-Engelówna (Rena) I Kazi- 
mierz Junosza-Stępowski (prokurator Gar- 
da) 


KAZIMIERZ 
JUNOSZA-STĘPOWSKI 


Zaliczany do najznakomitszych aktorów 
swego czasu wniósł do teatru i filmu lat 
30. styl nowoczesny, realistyczny. Uro- 
dził się 28 listopada 1880 w Wenecji, 
debiutował w Poznaniu (1901). Do mae- 
strii doprowadził sztukę charakteryzacji 
kreując szereg postaci w dramatach 
historycznych. Z kamerą filmową ze- 
tknął się już w 1902 (krótkie scenki rea- 
lizowane przez Kazimierza Prószyń- 
skiego); kilka jego ról z okresu filmu 
niemego - w „Sezonowej miłości”. 
„Złotym bagnie”, „Uśmiechu losu". 


„Ziemi obiecanej" czy „Tajemnicy przy- 
slanku tramwajowego” odznaczało się 
dużą siłą wyrazu. Dopiero jednak film 
dźwiękowy, redukując konieczność 
nadmiernej ekspresji fizycznej, ujawnił 
jego talent. Do roku 1939 zagrał kilka- 
dziesiął ról między innymi w większości 
wybijających się dramatów i melodra- 
matów tej epoki: Płaza-Spławski w 
„Dziejach grzechu”, Pankratow w „Cór- 
ce generała Pankratowa”, wykolejony 
inteligent w .Przebudzeniu”. przemytnik 
w „Dniu wielkiej przygody”, Pakotin w 
„Młodym lesie”, urzędnik śledczy w 
„Róży”, stolarz Mossakowski w 
„Dziewczętach z Nowolipek”; ogromną 
popularność zawdzięczał rolom profe- 
sora Wilczura w „Znachorze” i „Prote- 
sorze Wilczurze”, Macieja Michoro- 
wskiego w „Trędowatej” i „Ordynacie 
Michorowskim”, diabła w „Panu Twar- 
dowskim”, prokuratora Gardy w „Re- 
nie” Waszyńskiego. W roku 1939 zagrat 
u boku pięknej Ireny Malkiewicz napi- 
saną specjalnie dla niego rolę prof. Tur- 
wida w „U kresu drogi”. Wybuch wojny 
1939 roku zastał aktora w Wilnie. Po- 
wrócił do Warszawy, jak wielu innych 
pracował początkowo w kawiarniach, 
ale zdecydował się kontynuować wy- 
stępy w koncesjonowanych przez 
Niemców teatrach „Komedia” i „Złoty 
Ul”. Jego ostatnie lata otacza do dziś 
ponura tajemnica. Umarł 5 lipca 1943 w 
Warszawie z ran odniesionych podczas 
zamachu, którego ofiarą — z wyroku 
sądu podziemnego — paść miała jego 
żona, podejrzewana o współpracę z 
Gestapo. 


MACIEJ BORNIŃSKI 


ZWYCIĘSTWO 


SOBOTA, 20.05. | 
W epoce coraz drastyczniejszych podniet, ja- 
kimi raczy nas kino, w epoce „Dzikości ser- 
ca” filmy w rodzaju „Zwycięstwa” wydają się 
anachronizmem. A jednak mają zwolenników. 
i to na tyle licznych, że znajdują się bardzo. 
duże pieniądze na lrzygodzinną opowieść 
rozgrywającą się w dwu krajach, kilku mia- 
stach i atrakcyjnej scenerii, z dobrymi aktora- 
mi. Myślę, że i u nas wielu widzom „Zwycięs- 
two” dostarczy wzruszeń i satystakcji 
Wprawdzie trudno nie przewidzieć, że walka 
Julii Kaufman z psychiczną depresją. wywo- 
łaną jednoczesnym niemal odkryciem choro- 
by nowotworowej i zdrady męża, zakończy 
się happy endem, ale oczywisty finał scena- 
rzysta Pier Giuseppe Murgia i reżyser Luigi 
Perelli poprzedzili interesującymi wąłkami „z 
życia”, osadzając je w starannie wybranych 
plenerach i wnętrzach. Julia Kaufman pracuje 
przy renowacji najstawniejszego fresku Leo- 
narda da Vinci, „Ostatniej Wieczerzy” z kla- 
sztoru Santa Maria delle Grazie w Mediola- 
nie, mieszka zaś we Florencji. Jej córka stu- 
diuje w Paryżu, a skaliste wybrzeża Bretanii 
są scenerią próby ucieczki Julii od życia, a 
potem odnalezienia na nowo jego sensu, U- 
czucia są tu dyskretnie wytłumione, tragedia 
nie wyraża się gwałtownym krzykiem. lecz 
ściszeniem. Wszyscy są bardzo piękni, z po- 
sągową (choć irochę zimną) Marthą Keller na 
czele. Kilkakrotnie demonstrowane akty pięk- 
nych pań — Marthy Keller, Corinne Cićry gra- 
jącej jej rywalkę i ślicznej Simone Cavalleri 
(jei córka Silvia) — są tak dyskretne, że niemal 
aseksualne. Wszyscy są tacy piękni, wszyscy 
są tacy mili — ragedia Julii w takiej sytuacji to 
istny skandal. Ale choroba zwłaszcza rak, 
jest przecież skandalem, z którym nie można 
się pogodzić. 

Można sobie wyobrazić taki film utrzymany 


= Keller (Julie) i Remo Girone (Miche- 
e) 


w zupełnie innej tonacji, a zwłaszcza scenerii 
Na przykład w scenerii polskiego (czy w ogó- 
le „socjalistycznego”) szpiłala. Także wśród 
innych ludzi, których problemy nie domagają 
się, odpowiedzi na pytanie „jak”, tylko „za 
co”. Czy jednak zawsze iragedia ma większą 
siłę wyrazu jeśli dotyka biednych, wydziedzi- 
czonych, brzydkich, bezsilnych? 


. OSKAR SOBAŃSKI 


W chwili gdy wysyłamy numer do drukar- 
ni Program Pierwszy stara się o zakupienie 
półtoragodzinnej retransmisji uroczystości 
wręczania Oscarów. W przypadku powo- 
dzenia starań nadano by ją zamiast filmu 
„Zwycięstwo”. 


Talent i pech 


Ścieżki kariery tej szwajcarskiej aktorki 
są ciekawsze od rezultatów, które w końcu 
osiąga. Zwraca uwagę pięknymi zielonymi 
oczyma, porusza się z wdziękiem zdradza ją- 
cym tancerkę. Rzeczywiście, urodzona w 
1945 roku w Bazylei, od dziecka była prze- 
znaczona do baletu i po szkole tańca zaczę- 
la występować na scenie opery w swoim 
rodzinnym mieście. Wkrótce jednak prze- 
niosła się do Niemiec i spróbowała z powo- 
dzeniem aktorstwa. Najpierw był teatr w 
Heidelbergu, a jeszcze potem — Paryż i 
Gaitć-Montparnasse. W 1978 roku wielki 
sukces w. „Trzech siostrach” Czechowa. A 
wcześniej — telewizja, poczynając od serialu 
„Panienka z Avignon”. Widzieliśmy ją jako 
księżnę Sanseverinę w „Pustelni parmeń- 
skiej” Mauro Bologniniego. Mówi się o niej, 
że ma wszelkie warunki na gwiazdę w skali 
międzynarodowej, nie ma tylko szczęścia. 
Wielojęzyczna, debiutowała w filmie angiel- 
skim „Pogrzeb w Berlinie” (Funeral in Ber- 
lin, 1966), szpiegowskim dramacie Guya 
Hamiltona. W latach  siedemdziesiątych 
wiele grała swobodnie przenosząc się z fil- 
mów francuskich do niemieckich i włoskich. 
Zwrócili na nią także uwagę hollywoodzcy 
łowcy talentów. Amerykański debiut uzna- 
no za bardzo udany, ale też był to świetny 
film — „Maratończyk” (1976) Johna Schlesin- 
gera z Dustinem Hoffmanem i Laurencem 
Olivierem. Szansy, jakim był film Billy Wil- 


dera „Fedora” (1978) zapowiadany jako 
nowy „Bulwar zachodzącego słońca”, film o 
klamstwie kina — nie zdołała wykorzystać. O 
kolejnym hollywoodzkim filmie „Formuła” 
(1980) lepiej nie wspominać. 

Po zamknięciu rozdziału hollywoodzkie- 
go powróciła do Francji. Oglądamy ją cza- 
sem w zupelnie nieoczekiwanych produk- 
cjach, takich na przykład, jak ekstrawagane- 
ki „Wagner” Tony Palmera. H 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


D/A IDTELEGWIAZDA: 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 13 IV 


20.05 (1): ZWYCIĘSTWO, cz. 1 

Una Vittoria; Włochy; 1989, 83'; r. Luigi Perel- 
li; w. Marthe Keller, Remo Girone, Simone 
Cavallarri 

Życie atrakcyjnej, dynamicznej kobiety (Kel- 
ler) nabiera innego wymiaru, kiedy dowiaduje 
się. że jest chora na raka. Załamana jedno- 
czesnym kryzysem małżeńskim, rezygnuje z 
walki. 

Recenzja powyżej 

21.55 (Il): EMILY 

Wielka Brytania; 1988, 92"; r. Alistair Reid; w. 
Gemma Craven, Ronald Pickup, Hamish Pa- 
trick 

Z CYKLU „ROMANS” 


Piękna Emily (Craven) poznaje na przyjęciu 
malarza Robbiego (Pickup). Po ślubie mąż 
wywozi Emily do swego domu na Hebrydach. 
Tu jednak ich życie zaczyna się kompliko- 
wać. Mąż coraz bardziej oddala się od Emi- 
ly. 

Recenzja na str. 14 

23.15 (I): WYJĘTY SPOD PRAWA JOSEY 


WALES 

The Outlaw Josey Wales; USA; 1976, 155'; r. 
Clint Eastwood: w. Clint Eastwood, Dan 
George, Sondra Locke, Bill McKenney. Will 
Sampson 

W cząsie Wojny Secesyjnej rodzina farmera 
Joseya Walesa (Eastwood) zostaje wymor- 
dowana przez sadystycznych żołnierzy Unii. 
Ocalały Wales rozpoczyna swą prywatną 
wojnę. 

Film recenzowaliśmy w nr. 12 


NIEDZIELA, 14 IV 


15.00 (1): RENA 

Polska; 1988, 83'; r. Michał Waszyński; w. 
Stanisława Angel-Engelówna. Loda Niemi- 
rzanka, Mieczysław Cybulski, Kazimierz Ju- 
nosza-Stępowski, Tekla Trapszo, Józef Wę- 
grzyn, Jacek Woszczerowicz 

Rena, skromna pracownica wielkiego maga- 
zynu, kocha Janusza. Jego ojciec — prokura- 
tor nie chce się jednak zgodzić na matżeń- 
stwo syna z ubogą dziewczyną. 

Czytajcie powyżej 


WTOREK, 16 IV 


20.05 (1): SKOWRONKI NA UWIĘZI 
Skrivanći na niti; CSRS; 1969, 90': r. Jifi Men- 


zel; w. Rudolf Hruśinsky, Vlastimil Brodsky, 
Vaclav Neckań, Jitka Zelenohorska, Jan Vala 
Adaptacja powieści Bohumila Hrabala. Lata 
pięćdziesiąte. Więźniowie polityczni pracują 
jako ładowacze na składowisku złomu w hu- 
cie Kladno, razem z więźniami kryminalny- 
mi. 

Recenzja na str. 14 


21.55 (II): DOM NA PUSTKOWIU 

Polska; 1950, 90; r. Jan Rybkowski; w. Alek- 
sandra Śląska, Jerzy Śliwiński, Maria Gella, 
Zbigniew Skowroński, Edward Dziewoński 
Basia (Śląska) i jej ciotka żyją z dala od oku- 
pacyjnej grozy w domu pod Warszawą. Ich 
spokój burzy pojawienie się Huberta (Śliwiń- 
ski), inżyniera związanego z lewicową kons- 
piracją 

Recenzja na str. 14 
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TV © Filmowy tydzień © 13 — 19 IV. 


Różne 


eriale 


[[_ sesom sw — ||PRZYCHODNIA 


12.30 (ll): ESTRAMADURA - ZAPOMNIANA 
DŻUNGLA, cz. 2 

Exlramadura: Spanish Forgotten Forest; do- 
kumentalny film angielski, 1984, 30'; r. John 
McMariin. 

Egzotyczne gatunki ptaków i ich zwyczaje 

Z cyklu: ZWIERZĘTA ŚWIATA 

17.00 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

blok filmowy TV francuskiej LA SEPT 


NIEDZIELA, 14 IV | 


10.35 (1): RYZYKANCI (3) 

dokumentalny serial hiszpański, 1988; r. Se- 
bastian Alvaro 

16.00 (1): TERRA X: WYPRAWA DO ELDO- 
RADO, cz. Il 

Terra X: Vorstoss nach Eldorado; dokumen- 
talny serial RFN; 1987, 44'; r. Gottfried Kirch- 
ner 

Poszukiwanie śladów cywilizacji indiańskich 
w głębi dżungli. Wyprawa Goltfnida Kirchnera 
dociera do Gran Pajaten. 


| WTOREK, 16 IV 


17.00 (II): WIELKIE PODRÓŻE (4): PRZEZ 
POŁUDNIOWY PACYFIK 

Great Journeys: Through Southem Pacific; 
dokumentalny serial angielsko-amerykański 
1989, 59'; r. Derek Towers 

Nowozelandzka żeglarka Noami James pro- 
wadzi nas szlakiem biegnącym od dawnego 
królestwa Tonga przez Samoa, Hail, do- 
Wysp Wielkanocnych. - 

18.10 (1): WIĘŹNIOWIE ŚW. MICHAŁA 
dokumentalny film polski; 1990, 30'; r. Joan- 
na Wierzbicka 

Historia ucieczki grupy więźniów politycz- 
nych z krakowskiego więzienia w sierpniu 
1944 roku. 


ŚRODA, 17 IV | 


13.00 (I): TĘSKNOTA ZA WYSOKOŚCIĄ 
Za svćdky minulosti: Touha po vyśkach; do- 
kumentalny lilm CSRS; 1987, 20'; r. Milan 
Svihalek 

Różne typy kolejek górskich w pięknej sce- 
nerii słowackich Tatr. 


CZWARTEK, 18 IV 


15.00 (1): DUCH ROMANTYZMU (9): TĘSK- 
NOTA ZA WIEKIEM ZŁOTYM 
Romanlic Spirit; The Golden Age; serial ka- 


nadyjsko-angielsko-francuski; 1988, 47'; r. 
Jean-Louis Fournier 


16 FILM NA 15, 14 KWIETNIA 1991 


WSZELKICH 


DOLEGLIWOŚCI 


PIĄTEK, 17.00, Il 

Koniunktura na seriale o tematyce me- 
dycznej nie przemija. Scenarzyści au- 
stralijsko-nowozelandzkiego _ serialu 
wybrali przychodnię w podmiejskiej 
dzielnicy: dobry punkt obserwacji sto- 
sunków między lekarzem i pacjentem, a 
także problemów, jakie współczesność 
narzuca medycynie. Przez przychodnię 
przewijają się pacjenci z poważnymi 
chorobami i błahymi dolegliwościami. Z 
mozaiki psychologiczno-obyczajowych 
spostrzeżeń realizatorzy budują trainy, 
chwilami ironiczny obraz społeczeńs- 
twa, narażonego na grożne skutki ro- 
zwoju cywilizacji, uwikłanego także w ir- 
racjonalne obawy i fobie. 

Precyzyjna konstrukcja i sprawna re- 
żyseria nie gubi powagi i dramatyzmu 
niektórych wątków, pozwala także wy- 
dobyć humorystyczny urok opowiastki. 
Mimo tych zalet „Przychodnia wszel- 
kich dolegliwości” nie budzi takiego 
zainteresowania jak seriale, które z po- 
łączenia tematyki obyczajowej i me- 
dycznej uczyniły niezawodny magnes 
(„Doktor Kildare”, „Szpital na peryfe- 
riach"). 

Scenarzyści nie zadbali o wyrazis- 
tość głównych postaci, całą fantazję 
wkładając w opis perypelii zdrowot- 
nych pacjentów. 

Sylwetki czwórki lekarzy: Roberta, 


Sarah Chadwick w roli Catherine udato się przełamać scenariuszowe ograniczenia 


Wiliama, Catherine i Steve'a oraz 
recepcjonistki Julie prezentują się bla- 
do. Widzowie nie otrzymali szansy 
głębszego wtajemniczenia w prywatne 
niepokoje i pragnienia bohaterów. Ży- 
cie osobiste stanowi jedynie tło ich za- 
wodowych zajęć. Nie pomogła nawet 
kultura aktorska Michaela Craiga, Joh- 
na McTernana i Michaela O'Neilla. Je- 
dynie pełnej temperamentu Sarah 
Chadwick w roli Catherine udało się 
przełamać scenariuszowe ogranicze- 
nia 


„Przychodnia wszelkich dolegliwoś- 
ci” dzieli los tych utworów, które nie 
zdołały wyzwolić „zniewalającej serialo- 
wej magii” i sprawić że na godzinę lub 
półtorej przymykamy oko na banał i za- 
głuszamy wątpliwości estetyczne, by 
zbratać się z telewizyjnymi znajomymi. 
Bohaterów „Przychodni.." znamy już 
od kilku miesięcy, ale pozostają — z jed- 
nym wyjątkiem — obcy. 


DANIEL KARSKI 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


12.10 (1): NOBLE HOUSE (3) 

p. niżej — godz. 21.55 

15.30 (I): SANTA BARBARA (117 1118) 
Serial USA; 1987; 85', r. Rick Bennewitz; w. 
Charles Bateman, Marcy Walker, A. Martinez, 
Robin Wright 

21.55 (I): NOBLE HOUSE (3) 

Serial USA; 1987, 57'; r. Gary Nelson; w. Pier- 
ce Brosnan, Deborah Raffin, Ben Masters 


NIEDZIELA, 15 IV 


20.05 (1): JENNIE (3) 

Serial angielski; 1988, 51'; r. James Cellan 
Jones; w. Lee Remick, Ronald Pickup 

Po ślubie Randolph i Jennie mieszkają w pa: 
łacu Blenheim, gdzie panuje nieprzychylna 
dla Jennie atmosfera. 


PONIEDZIAŁEK, 15 IV 


17.30 (I): KUSZA (13) 

Crossbow; serial USA; 1986, 23; r. Allan 
Goldstein; w. Will Lyman, Jeremy Clyde, Ho- 
nor Blackman, Harry Carey jr, Johny Craw- 
ford, Roger Daltrey 

Wybawicielem Wilhelma okazuje się Gavin, 
żądny sławy i pieniędzy opryszek. Porywa 
Wilhelma i Gessiera, chce doprowadzić do 
pojedynku między nimi. 

21.55 (II): ALCHEMIK SENDIVIUS (2) 

Serial polski; 1988, 45'; r. Jacek Koprowicz; 
w. Olgierd Łukaszewicz, Michał Bajor, Michał 
Pawlicki, Marek Obertyn 

Po licznych perypetiach Sendivius (Łukasz: 
wicz) zostaje nadwomym alchemikiem. Dzi 

ki jego interwencji Seton odzyskuje wolność. 
Tylko on zna tajemnicę otrzymywania złota, 
lecz nie chce jej zdradzić. 


9.10 (il): SANTA BARBARA (119) 

10.00 (1): UCIECZKA Z KRAINY ZŁOTA (8) 

Utek so zlatej krajiny; CSRS; 1977, 57': r. Fra- 
nek Chmiel 

Adaptacja prozy Jacka Londona. Przygody 
poszukiwaczy złota na Alasce. 


A ŚRODA, 17 IV 


9.10 (ll): CZTERDZIESTOLATEK (11): CU- 
DZE NIESZCZĘŚCIE CZYLI ŚWIADEK OB- 
RONY 

Seriał polski; 1975, 45'; r. Jerzy Gruza; w. 
Anna Seniuk, Andrzej Kopiczyński 

Stefan Karwowski zostaje uwikłany w sprawy 
matżeńskie kolegi 


9.55 (I): DYNASTIA (79) 

p. niżej — godz. 20.05 

17.00 (il): ZMIENNICY (7): WARSZAWSKI 
ŁĄCZNIK 

Senal polski; 1986, 56'; r. Stanisław Bareja; 
w. Ewa Błaszczyk, Kazimierz Kaczor, Mieczy- 
sław Hryniewicz 


18.30 (I): M.AS.H. (22) 

Serial USA; 1973, 25'; r. Terry Becker; w. Alan 
Alda, Wayne Rogers, Mike Farrell, Loretta 
Swit, Lary Linvilie 

20.05 (1): DYNASTIA (79) 

Serial USA; 49'; r. Irving Moore; w. John For- 
sythe, Linda Evans, Joan Collins, Pamela 
Ea Martin, Pamela Beiwood, John James, 


55 (I): W LABIRYNCIE (110) 

Serial polski: 1991, 28'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Marta Klubowicz, Sławomira 
SE: Anna Chodakowska, Dariusz Kor- 
deł 


SOBOTA, 13 IV WTOREK, 16 IV CZWARTEK, 18 IV 


9.10 (Il): W LABIRYNCIE (110) 
Powtórzenie z 17 IV 

9.45 i 20.05 (I): TRAFFIC (1) 

Serial angielski; 1989, 56' r. Lindsay Duman; 
w. Bill Paterson, Tilo Trucker, Jamal Shah 
Ośmioodcinkowy serial o mafii narkotycznej, 
kontrolującej szlak między Pakistanem a Za- 
chodnią Europą. 


PIĄTEK, 19 IV 


9.10 (II): SANTA BARBARA (120) 


11.15 (II): CRIME STORY (39) 

p. niżej — godz. 21.55 

17.00 (II): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (18) 

G.P., serial australijsko-nowozelandzki; 1989, 
$8'; r. Graham Thorburn; w. Michael O'Neill 
Michael Craig, Sarah Chadwick 

Recenzja powyżej 

18.00 (1): CHŁOPI (3): ZRĘKOWINY , 
Serial polski: 1972, 51'; r. Jan Rybkowski; w. 
Władysław Hańcza, Ignacy Gogolewski, Emi- 
lia Krakowska, Jadwiga Chojnacka, Tadeusz 
Fijewski 


20.05 (1): MIASTECZKO TWIN PEAKS (6) 
Twin Peaks; serial USA; 1990, 46'; r. Caleb 
Deschalen; w. Kyle McLachlan, Joan Chen, 
Piper Laurie, Michael Outkean 

Agent Cooper udaje się do domu publiczne- 
go „Jednooki Jack”, a Audrey Horne zakrada 
się tam w przebraniu hostessy. Josie Pa- 
ckard dzieli się z Trumanem podejrzeniami 
wobec Catherine Martel. 

21.55 (I): CRIME STORY (39) 

Serial USA; 1987, 47'; r. Paul Krasny; w. Den- 
nis Farina, Anthony Denison 


j e e 
 |Pladziaci 
| SOBOTA, 13 IV | 


 |/840 (i): KAPITAN PLANETA I PLANETA- 
RIANIE (5) 
Captain Planet and Planeleers; animowany 
serial USA; 1989, 30; 
9.00 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (15): TRAWIE- 
NIE 
ll etait une fois la vie; animowany serial tran- 
cuski; 1985, 26'; r. Albert Barille 
1040 (ll): CUDOWNE LATA (41): WIARA 
The Wonder Years; serial USA; 1990, 24'; r. 


Michael Dinner; w. Fred Savage, Dan Lau- 
ria 

Matka Kevina zgubiła kwity i cała rodzina cze- 
ka przerażona na reakcję ojca. 

14.00 (1): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 
KACZE OPOWIEŚCI 

Duck Tales; animowany seriał USA; 1989, 
25'; r. Stuart Gordon 

PODWÓJNA ZAMIANA, cz. I 

Double Switch; USA; 1988, 63'; r. David 
Greenwalt; w. George Newbern, Elizabeth 
Shue, Michael Des Barres, 

17-letni gwiazdor rocka Bart i jego sobowtór 
Matt, żyjący w trudnych warunkach na przed- 
mieściu, zamieniają się rolami. 


| NIEDZIELA, 14 IV | 


9.10 (1): RÓNJA, CÓRKA ZBÓJNIKA (5) 
Rónja, the Robber's Daughter; serial szwedz- 
ki; 1989, 25'; r. Tage Danielsson; w. Hanna 
Zettterberg, Dan Hafstrom, Bórje Ahlstedt 
Ojcowie bohaterów stają do pojedynku, który 
kończy się pojednaniem. 

14.20 (11): ANNA BALERINA (6) 

Serial RFN — Włochy — Francja; 1986, 52'; r. 
Frank Strecker; w. Silvia Seidel, Patrick Bach, 
Eberhard Feik 


CHIP I DALE 


NIEDZIELA, 19.00, I 

Od trzech miesięcy towarzyszą nam w nie- 
dzielne wieczory dwie zabawne disneyo- 
wskie wiewióreczki-czipmunki, zwierzątka w 
Kalifornii nader popularne, a dla filmu równie 
pożyteczne jak klasyczne myszy domowe. 
Czipmunki żyją w ziemnych norkach i są nie- 
zwykle ciekawskie. Producenci Disneya wy- 
raźnie pozazdrościli Warnerowi myszek Pixie 
i Diie; tak narodzili się Chip i Dale. Wyma- 
wiane szyoko brzmi to jak słowo także i u nas 
przed laty bardzo znane; krzesła chippendale 
0 faliście powyginanych poręczach stoją do 
dziś w niejednym domu. Sama mam takiego 
„czypindla”. 

Przygody zespołu RR (po angielsku Res- 
cue Rangers), brygady szybkiej pomocy, by- 
wają bardzo emocjonujące, jednak starannie 
wystrzegają się efektów zbyt drastycznych. 
Disney uważał, że dzieci mogą się bać; wy- 
wołanie strachu sztucznego, a przez to bez- 
piecznego, nie powoduje szkód w psychice 
nawet małego dziecka. Jest to uczucie natu- 


Anna przeżywa pierwszą milość. Traci zainte- 
resowanie lańcem i zamierza zrezygnować z 
paryskiego stypendium. Zbliża się jednak jej 
sceniczny debiut: Anna mobilizuje się. 

19.00 (1): CHIP I DALE 

Animowany serial USA; 1987, 25'; r. Andrew 
You 

Recenzja poniżej 


PONIEDZIAŁEK, 15 IV 


18.10 (1): ALF (5) 
Serial USA; 1986, 24'; r. Tom Atcheff; w. Max 
Wight, Anna Schedeen, Benjamin Gregory 


| 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
16.20 (I): PRZYGODY MISIA RUXPINA (2) 
Adventures of Teddy uxpin; animowany se- 
rial angielski; 1988, 21 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


16.20 (I): JEDEN ROK W PEWNEJ SZKOLE 


(14) 
My. vśichni $kolou_povinni; serial CSRS; 


1984, 30'; r. Ludvik Raża; w. Dana Kolarova, 
Vladimir Menśik 


CZWARTEK, 18 IV 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
18.30 (II): CUDOWNE LATA (41): WIARA 
Powtórzenie z 13 IV 


8.10.i 15.00 (11): ULICA SEZAMKOWA 


ralne: dzieci bardzo często same siebie stra- 
szą. Oczywiście strach filmowy musi być sta- 
rannie kontrolowany, zarówno co do czasu 
trwania, jak i natężenie, a rozładowanie po- 
winno następować wśród śmiechu, nie zaś 
drogą wyzwalania agresji przeciw temu, kogo 
przed chwilą dziecko się bało. 
'W swoich wielkich filmach z lat 40. i 50. 
Disney szedł bardzo daleko. W „Śpiącej kró- 
ie”, w „Kopciuszku”, „101 Dalmatyńczy- 
Królewnie Śnieżce” często 
ocieraliśmy się o horror. W serialach telewi- 
zyjnych oczywiście tego nie ma, są za to mo- 
tywy o wiele bardziej nowoczesne: zabawne 
machiny latające, cuda techniki kosmicznej, 
często niezwykie pomysłowe. Akcja jest bar- 
dzo żywa, ale klarowna, aby małe dzieci nie 
pogubiły się wśród wydarzeń. Stały zespół 
RR jest wyraziście zróżnicowany, tak że sym- 
patie małych widzów mogą się kierować w 
stronę różnych bohaterów. Wielka lo oczy- 
wiście szkoda, że Walt Disney zakazał poka- 
zywania w telewizji swoich filmów pełnome- 
trażowych, ale jak do tej pory to, co proponu- 
je telewidzom daje sporo satysłakcji. 
MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


DZIAŁAMY 


WTOREK, 16 IV | 


| ŚRODA, 17 IV | 


| PIĄTEK, 19 IV 


Listy. 


SKUTECZNIE 


W numerze 10 tygodnika „Film” z 10 
marca br., w rubryce „Z kraju” przedru- 
kowany został fragment wypowiedzi 
Pana Krzysztofa Zanussiego dla „Gaze- 
ty Wyborczej”, w którym zarzuca on 
związkom zawodowym działającym w 
kinematografii to, że — cytujemy: „nie 
potrafiły podjąć inicjatywy ustawodaw- 
czej, żeby powstał status wolnych za- 
wodów i żeby ludzie, którzy będą pra- 
cować na kontrakcie, od filmu do filmu, 
mieli zabezpieczenia społeczne i zdro- 
wolne”. 


Pomijając wyrażoną w tym stwierdze- 


stwierdzić, iż jego sens jest nieprawdzi- 
wy. 


swojego powstania (kwiecień 
podjęta na ten temat rozmowy w Mini- 


późniła te negocjacje, ale są one konty- 
nuowane. Postępując zgodnie z obo- 


Kinematografii pismem z dnia 10 grud- 


postulat objęcia twórców pełnym za- 
kresem ubezpieczenia z tytułu wykony- 
wania wolnego zawodu w miejsce u- 
bezpieczenia z tytułu umowy o pracę. 
Ten i szereg innych postulatów Korpo- 
racji PRFITV poparto forum organizacji 
związkowych działających w kinemato- 
gralii pismem z dnia 11 lutego 1991. Ze 
swej strony podobne działania podjęta 
Sekcja Krajowa Pracowników Filmu 
NSZZ Solidarność. 

W cytowanym przez „Film” fragmen- 
cie Pan Krzysztof Zanussi mówi rów- 
nież o naszych „beznadziejnych prole- 
stach przeciw zwalnianiu z pracy”. Kor- 
poracja PRFITV nigdy nie walczyła o za- 
chowanie etatów, ale postulowafa prze- 
prowadzenie m.in. przez Komitet Kine- 
matografii dziatań prawnych zabezpie- 
czających byt pracowników kinemato- 
grafii. Podobne było stanowisko Sekcji 
Krajowej Pracowników Kinematografii 
NSZZ Solidarność. Tak więc nasze 
konkretne działania mające na celu za- 
bezpieczenia socjalne dla twórców i 
pracowników _ pomocniczo-twórczych 
do czasu rozwiązań systemowych trud- 
no nazwać beznadziejnymi. Są one 
skuteczne, efektywne i stwarzają szan- 
sę na przetrwanie w zawodach filmo- 
wych kadrze specjalistów. 

Na koniec trudno oprzeć się refleksji 
nieco ogólniejszej — oto tygodnik 
„Film”, który poważniejszemu omówie- 
niu dziatań organizacji związkowych w 
kinematografii nie poświęcił dotych- 
czas ani jednej linijki tekstu, tak ocho- 
czo przedrukowuje wypreparowane z 
kontekstu sądy krytyczne nie poparte 
żadną rzeczową dokumentacją. 

Uprzejmie prosimy. aby wydrukować 
nasz list jako sprostowanie informacji 
rzucającej złe światło na działanie na- 
szych organizacji związkowych. 

JERZY 


HUSTON I WESTERNY 


Autor komentarza do westernu „Sę- 
dzia z Teksasu" (Film 5/91) podaje, że 
jest to jeden z dwóch westemów Johna 
Hustona. Zapewne miał również na my- 
śli „Unforgiven” z Burtem Lancasterem. 
Ale.. Huston jest twórcą „Skarbu 
Sierra Madre” z 1947 r. (emitowany w 
TVP), uważanego za wybitny film zreali- 
zowany w westernowym stylu — oraz 
„Sktóconych z życiem”, traktowanego 
przez niektórych polskich krytyków 
(Czestaw Michalski, Wojciech Wierze- 


niu nieznajomość przepisów należy 


korporacja Polskich Reżyserów Fil- 
mowych i Telewizyjnych już od chwili 
1990) 


sterstwie Pracy i Polityki Socjalnej — 
zmiana kierownictwa tego resortu 0- 
wiązującą w tym zakresie pragmatyką 
Zarząd Korporacji wystąpił do Komitetu 


nia 1990 zawierającym między innymi 


wski) jako współczesny western. Nato- 
miast Marcin Sutkowski pisał w „Fil- 
mie" (13/86), że „Skłóceni z życiem” nie. 
sa westernem, lecz rozliczeniem z jego 
legendą, przeprowadzonym na gruncie 
współczesnym. Jako westerny oba ten 
filmy traktuje Joe Hembus w „Western- 
Lexikon" (1977) oraz Brian Garfield w 
„Westem Films — A Complete Guide" 
(1982). 
ZBIGNIEW PARAFIANOWICZ 
(Łódź) 


TO NIE MY 


Prawie nie ma polskich filmów na ek- 
ranach. Gdzie jest taki kraj, w którym w 
kinach nie ma miejsca na rodzimą pro- 
dukcję? Jeśli nie ma dla niej miejsca w 
kinach, to niech polskie filmy pokazuje 
telewizja. Może by pokazała wszystkie 
nasze powojenne filmy? Nie możemy 
zapomnieć, że film polski jest. Jest wie- 
lu widzów, którzy filmy polskie chcą 
oglądać. Taki przegląd byłby też okazją 
do przypomnienia naszych aktorów, 
szczególnie tych, których już nie ma. 
Dobre są i „Santa Barbar „Dynastie”, 
„Szpitale na peryferiach”, „Crime Sto- 
ry”, ale to ciągle nie to. To nie my. To 
nie nasze. 


ZŁAMANY 
TESTAMENT 


„Film” 5/91, pani Elżbieta Nagło- 
wska, szefowa tv Redakcji RFdDiM.: „te- 
stament Walta Disneya ustanawia, że 
wielkie kinowe filmy są dla telewizji nie- 
dostępne. Dla żadnej”. 

Uprzejmie informuję, że telewizja 
włoska notorycznie tamie testament 
Disneya i zdążyła już pokazać prawie 
wszystkie pełnometrażowe filmy rysun- 
kowe z jego wytwórni, od najstarszych 
— np. DUMBO — po całkiem niedawne — 
np. ROBIN HOODA. Szczęśliwe dzieci 
krakowskie mogły to zobaczyć, ucząc 
się przy okazji włoskiego, bowiem. jak 
wiadomo, lokalnie jest tam transmito- 
wany I program RAI. Skoro spadkobier- 
cy Disneya nie wytaczają procesu, musi 
być jakiś szczególny tego powód. 
Jaki? 

ADAM GARBICZ 


POMAGAMY SOBIE 


Magdalena Kuncio (38-423 Targowi- 
ska 425, woj. krośnieńskie) poszukuje 
„Filmu” z lat: 1981 (numery 1-3, 5-7, 
13-20, 37-40), 1982 (2-4, 7-11, 13-17, 
19-23, 25-31, 34, 35, 38, 40), 1983 (1, 6, 
8-10, 17, 30, 31, 36-39), 1987 (3), 1990 
(9, 31); w zamian odstąpi 1984 (20), 
1986 (5, 15, 17, 28), 1987 (6, 9, 10, 37, 41, 
48), 1988 (4, 15, 17, 25, 31, 34, 37,41, 45, 
48, 51), 1989 (4. 5. 10, 11, 14, 15, 21, 23, 
24, 28, 30, 39, 41, 47, 49), 1990 (14, 22, 
27, 29). Prosi o kopertę ze znaczkiem 
na odpowiedź. 

Małgorzata Łapot (ul. Broniewskiego 
8 m 11, 75-526 Koszalin) odstąpi „Film” 
z lat: 1986 (numery 44, 48), 1988 (33, 39, 
41-43, 45-48, 50, 51), 1989 (29, 34, 
37). 

Ewa Romanowska (ul. Nadwitnie 2, 
21-300 Radzyń Podi., woj. bielsko-pod- 
laskie) poszukuje numerów 32 i 33 „Fil- 
mu” z 1990 r. 

Mieczysław Przybyłowski (ul. Balzaka 
2 m87,01-917 Warszawa) odstąpi rocz- 
niki „Filmu” z lat 1985, 1986, 1989 i 
1990. 

Małgorzata Jamroz (ul. Nałkowskiej 6 
B/30, 80-286 Gdańsk) poszukuje nu- 
merów 8 i 28-32 „Filmu” z 1990 r. 
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ino Parkera to kino przeci- 

wieństw. Gwałtowność 

bywa podkreślana ekspre- 

syjnym montażem i brutal- 
nym użyciem nasyconych barw. To 
kino nowoczesne, a jednocześnie czer- 
piące z tradycji. Emocjonalne, a jedno- 
cześnie przeniknięte duchem zabawy, 
czasem ironiczne. 

Jego filmy są charakterystyczne dla 
pewnej tendencji w kinie światowym, 
narastającej już od lat siedemdziesią- 
tych. To czerpanie z dziedzictwa kina, 
zwłaszcza z amerykańskiego kina ga- 
tunków. Układanie mozaiki starych wąt- 
ków w nową całość, mieszanie nie 
przystających do siebie na pozór kon- 
wencji. Taka zabawa Świadczy o prze- 
ralinowaniu, a nawet dekadencji. 

Już debiut Parkera - „Bugsy Malo- 

le”, zapowiadał ten kierunek jako pa- 
slisz hollywoodzkiego kina gangster- 
skiego i musicalu z lat trzydziestych i 
czterdziestych. — Obejrzałem po raz 
piąty „Mary Poppins”- mówił — i zasną- 
łem. Dlaczego dla dzieci robi się takie 
nudne filmy?. Stąd pomyst nakręcenia 
„Bugsy...". Nastoletni aktorzy z całą po- 
wagą wcielają się w postaci charaktery- 
styczne dla kina sprzed półwiecza; 
scenogralia i oświetlenie — całkowicie 
sztuczne — podkreślają umowność za- 
bawy. 90 procent dialogów to kryptocy- 
taty i pastiszowe repliki klisz dialogo- 
wych z tamtego okresu. Ale w finale 
Parker w przedziwny sposób uwiary- 
godnia fikcję, która staje się realnością 
naszych nawyków i marzeń, jakie wy- 
nieśliśmy z kina. 

„Midnight Express", choć oparty na 
dokumentalnej relacji, nie odniósłby tak 
powszechnego sukcesu, gdyby nie ba- 
zował na stereotypach wywiedzionych 
z tradycji kinowego dramatu więzienne- 
go. „Sława” zawdzięcza powodzenie 
wymieszaniu elementów staroświec- 
kiego musicalu z ekspresją rock-oper. 
„Najwyższa stawka” jest natomiast jak- 
by podsumowaniem osiągnięć amery- 
kańskiego dramatu rodzinnego, tyle że 
bez jego czułostkowości. Można tu od- 
kryć także ślady osiągnięć nowofalo- 
wych w swobodzie inscenizacji i pozor- 
nie nieefektownej grze aktorskiej, 
zwłaszcza Alberta Finneya. 


Mur" to imponujący przykład dowar- 
tościowania wąttej tradycji, jaką było 
kino towarzyszące rozwojowi rocka, 
szczególnie na przełomie lat sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych. Pomysły 
rodem z psychodelicznych dokumen- 
tów ilustrujących ówczesne koncerty, 
poprzedzające dzisiejsze - teledyski 
czy też niezbyt udane koncepty Kena 
Russella z „Tommy'ego”, zostały ze- 
brane w zwartą i konsekwentną antolo- 
gię. Z kolei „Ptasiek* mimo, że oparty 
na oryginalnej prozie Williama Wharto- 
na wykorzystuje popularne, zwłaszcza 
po sukcesie „Lotu nad kukułczym 
gniazdem”, metaforycznie traktowane 
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ALAN PARKER, brytyjski reżyser, od 
1980 w USA. Ur. 14 grudnia 1944, naj- 
pierw pracował w reklamie jako autor 
tekstów i realizator ponad 500 filmów. 
Debiutował _średniometrażowym _fil- 
lard Feelings" (1972). 
izowany dla BBC TV „The Eva- 
cues'" otrzymał amerykańską nagrodę 
Emmy i wyróżnienie Brytyjskiej Akade- 
mil Filmowej. Jest także grafikiem 
(współpracował ze „Screen Internatio- 
pa) ecenarzystą („Melody 
(ometrażówka 


NAJWYŻSZA 
STAWKA (SHOOT THE MOON) © 1962, 
MUR — (PINK FLOYD: TH 
1983, BIRDY (PTASIEK) 
ANGEL (ANGEL Hi MI 
SIPLW OGNIU (MISSISS|PPI BURNING) 
— 1988, COME, SEE THE PARADISE — 
1990, THE COMMITMENTS — 1991 (w 
realizacji). 


Alan Parker jest 

wyczulony na filmową modę, 
ale oferuje własną 

wizję świata. 


Pokażę wam piekło 
i pozwolę uci 


Ptasiek": Matthew Modine 


„Missisipi w ogniu”: Willem Datoe i Gene Hackman 


wątki psychiatryczne oraz archetypicz- 
ny dla amerykańskiego kina motyw 
przyjaźni dwóch mężczyzn — życiowych 
rozbitków. Wyświetlany na naszych ek- 
ranach „Harry Angel" to udana krzy- 
żówka „czarnego kryminału" w stylu 
bogartowskim i horroru z diabłem w roli 
głównej. Wreszcie „Missisipi w ogniu”: 
sensacyjny dramat antyrasistowski, film 
z ducha „Ucieczki w kajdanach” Kra- 
mera i „W upalną noc” Jewisona — tyle, 
że bardziej widowiskowy i po prostu 
lepszy. 

Byłby więc Parker tylko (czy aż?) 
ztęcznym magikiem, sprytnym kompila- 
torem, błyskotliwym żonglerem — eru- 
dytą, mistrzem stylizacji? 


Świat 
zagrożony 

Siła tego reżysera polega raczej na 
tym, że za biegłością stylisty kryje się 
oryginalna wrażliwość. Świat według 
Parkera to świat zagrożony przemocą i 
złem. Jednak zagrożenie +0 rzadko 
przeradza się w koszmar bez wyjścia. 
Parker jest bardziej subtelny. Jego 
zmysł pastiszu pozwala mu dostrzegać 
ograniczeńia konwencji w ujmowaniu 
tego problemu. 

'W „Bugsy Malone” temat potrakto- 


wany jest komediowo: dzieci — gang- 
sterzy strzelają do siebie pociskami z 
kremu, film kończy się wielką kremową 
bitwą. Bierze w niej udział zarówno 
„nasz chłopak" Bugsy, jak i prześladu- 
jący go „gangsterzy”. Napięcie zostaje 
rozładowane, zagrożenie oddalone. 
Treścią „Midnight Express” jest pod- 
róż w głąb więziennego piekła tortur i 
poniżenia. Reżyser nie oszczędza ni- 
czego z opisu tej sytuacji. Ale suchy, 
pozornie beznamiętny styl relacji powo- 
duje, że zamiast nieludzkiego koszmaru 
mamy film o zwycięskiej walce z pie- 
ktem zewnętrznym i wewnętrznym. 
„Sława” i „Najwyższa stawka” poru- 
szają właśnie kwestie wewnętrznego 
zagrożenia agresją, w warunkach nie 
tak jednak ekstremalnych. W „Sławie” 
chodzi o sprawę rywalizacji członków 
zespołu tanecznego.. Okazuje się, że 
nawet brutalne współzawodnictwo 
może być jednocześnie żywiołem twór- 
czym, jeśli uda się poddać je kontroli 
„Najwyższa stawka” ukazuje sytua- 
cję jeszcze niebezpieczniejszą. Zło ro- 
dzi się niepostrzeżenie, w toku co- 
dziennego życia małżeńskiej pary. ze 
skrywanych urazów i niedomówień, by 
eksplodować atakami wzajemnej nie- 
nawiści. Ale i ten film nie jest pesymi- 


styczny, kończy się akcentem nadziei. 
George chce wyciągnąć rękę do zgody, 
zapomnieć o swoim demonie. Na swój 
sposób heroiczni są także bohaterowie 
„Muru” i „Ptaśka” — ludzie nadwrażliwi, 
silnie odczuwający agresywność, po- 
strzegający świat jako pułapkę. Pink u- 
cieka w narkotyki i wspomnienia, „Pta- 
siek” w marzenie o byciu ptakiem. Pink 
jest jedynym (obok Harry Angela) bo- 
haterem Parkera, który nie znajduje 
drogi powrotnej. „Płasiek" natomiast 
Szuka dróg wyjścia z rozpaczy i znajdu- 
je przyjażń. 

Filmem pozbawionym nadziei można 
nazwać tylko „Harry Angela". Grany 
przez Mickeya Rourke detektyw okazu- 
je się zarażony złem i ostatecznie zo- 
staje skazany na potępienie. Lecz pe- 
symizm Parkera nawet w tym mrocz- 
nym filmie nie jest zupełny. Harry dąży 
przecież do poznania prawdy o sobie, 
choć jest nią przerażony. Ten daremny 
heroizm jest godny podziwu. Jeśli nie 
potraficie zwalczyć zła w sobie, zróbcie 
wysiłek, by zrozumieć, kim jesteście — 
zdaje się mówić Parker. To też jest coś 
warte. 

„Missisipi w ogniu” — najmniej wyra- 
finowany z filmów Parkera — nie powi- 
nien więc być zaskoczeniem, choć brak 
finezji nieco rozczarowuje. Zagrożenie 
jest tym razem głównie zewnętrzne — 
agenci FBI mają odnaleźć sprawców 
rasistowskich mordów. Udaje im się to, 
a przy okazji odbierają ważną lekcję: w 
walce ze złem trzeba zachować choćby 
ogólne zasady moralne. Ale można wy- 
grać, choć nie musi być to regułą. 


Optymizm 
mimo wszystko 


Przekonanie o sile wrażliwości i sile 
jednostki skazanej na walkę ze złem 


zewnętrznym i z własną, często agre- 
sywną naturą jest czymś niezwykłym 
we współczesnym kinie. Parkerowi u- 
daje się utrzymać równowagę między 
ekspresyjnymi scenami agresji i chłod- 
nym tonem narracji. Wielu wybitnym 
twórcom kina nie powiodło się to, po- 
padali w pesymizm, a także śmiesz- 
ność pokazując przemoc w konwencji 
surrealistycznej. Parker uniknął tej pu- 
łapki. Skoro zatem przedstawiony przez 
niego świat jest groźny, lecz zrozumiały, 
bohaterom łatwiej przeciwstawić mu 
swoją wrażliwość, która nabiera wów- 
czas heroicznego wymiaru 


Zwykle są to ludzie młodzi. W filmach 
Parkera wielką rolę odgrywa Ścieżka 
dźwiękowa wypełniona rockiem. Przyj- 
muje on bowiem optykę charakiery- 
styczną dla młodości: patrzy ostro, do- 
strzega wiele agresji i zła, ale jedno- 
cześnie wierzy (co w kinie współczes- 
nym jest niestety rzadkie), że zło nie 
jest czymś danym raz na zawsze, zako- 
dowanym w genach, czymś potężnym, 
czemu nie ma sensu się przeciwsta- 
wiać. Pokazuje piekło, by pokazać furt- 
ki, które mogą z niego wyprowadzić. 


Jak mu się to udaje? Myślę, że dzięki 
wrażliwości połączonej z erudycją. Bo 
przecież nawet w najbardziej wyrafino- 
wanych, dzikich i ekspresyjnych fil- 
mach przebija ton charakterystyczny 
dla starego kina: czasem naiwnej, cza- 
sem szorstkiej wiary, że coś można zro- 
bić ze sobą i ze światem. Czasem się 
uda, czasem nie. Ale nigdy nie należy 
się poddawać. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


lobert De Niro I Mickey Rourke 
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Listy. 


SKRACAJĄ „DICKA TRACY” 

Jest rzeczą oczywistą, że integralną 
część wyświetlanego filmu stanowią 
napisy końcowe, zawierające wiele is- 
totnych informacji dla interesujących 
się tą dziedziną sztuki. 

Warszawskie kino WISŁA, do które- 
go uczęszczam ze względu na bliskość 
zamieszkania; wyświetla napisy końco- 
we (względnie ich znakomitą więk- 
szość) przy zapuszczonej kurtynie, 
skracając ich treść. Są one nie do od- 
czytania. Dla przykładu: tak było 22 lu- 
tego na projekcji filmu „Q and A" o 
godz. 17'5 i 24 lutego na projekcji „Di- 
cka Tracy” o godz. 19%.Powszechnie 
wiadomo, że bliższe informacje o ak- 
tualnie wyświetlanych filmach są trudno 
dostępne, m.in. wskutek złego rozpo- 
wszechniania prasy tachowej lub wpro- 
wadzania filmów na ekrany bez uprzed- 
nich zapowiedzi; poza tym o niektórych 
rzeczach można się dowiedzieć tylko z 
napisów końcowych. 

O skracaniu projekcji rozmawiałem 
niejednokrotnie z obsługą kina WISŁA. 
Nie odnosiło to żadnego skutku, a os- 
tatnio, po projekcji filmu „Dick Tracy”, 
zostałem potraktowany bardzo nie- 
grzecznie, z pretensjami, że tyle razy o- 
śmielitem się rozmawiać w tej spra- 
wie. 

Obecnie cena biletu do kina WISŁA 
wynosi 10000 zt (bez żadnych zniżek). 
Za powyższą opłatę widz powinien 
mieć prawo do obejrzenia całego filmu 
oraz do grzecznego traktowania przez 
obsługę kina. Jeżeli instytucja nie jest w 
stanie zagwarantować tych podstawo- 
wych wymogów — sens jej istnienia wy- 
daje się problematyczny. 

Przy obecych zmianach organizacyj- 
nych w strukturach instytucji rozpo- 
wszechniania filmów — nie wiadomo do 
kogo widz ma się zwracać z reklama- 
cjami. Stąd moja prośba o zaintereso- 
wanie się tą sprawą, dość istotną dla 
podniesienia kultury rozpowszechnia- 
nia filmów w Polsce. 


łum zebrał się ogromny, obojga 
płci. Wiek od szesnastu do dwu- 
dziestu kilku lat, bo ludzie nieco 
starsi, jak to wiemy z krajowej 
praktyki, rzadziej się filmem pasjonują. 
Zwłaszcza krótkim. Okazją był specjal- 
ny program „Filmy lesbijskie”, którym 
Festiwal w Tampere uczcił Dzień Ko- 
biet, jako że w Finlandii z jakiegoś po- 
wodu obchodzi się to socjalistyczne 
święto. Podejrzewam, że widzowie byli. 
trochę zawiedzeni, chociaż po projekcji 
toczyła się nadzwyczaj poważna dysku- 
sja (po fińsku). Obejrzeli zabawną saty- 
rę na sensacyjne wykorzystywanie mo- 
tywu miłości lesbijskiej przez Holly- 
wood („Damned, If You Dont” Su 
Friedrich), nudnawy dokument w stylu 
cinćma vćritć „Susana”, którego autor- 
ka, Susana Munoz, z wyrażnym samou- 
wielbieniem zadaje pytania na własny 
temat rodzinie i przyjaciółkom, oczywiś- 
cie tym, z którymi łączą ją intymne sto- 
sunki. Wszystkie wyrażają uznanie dla 
jej odwagi. Na koniec brytyjski film tele- 
wizyjny o hinduskiej poetce Suniti 
Namjoshi przedstawionej niczym 
współczesna Safo wśród kwiatów i 
pięknych jak kwiaty wielbicielek („Flesh 
and Paper" Prahtibha Parmar). Ale cała 
ta sprawa ma wymiar niezależny od fe- 
ministycznych haseł: chodzi o aktualne 
bardziej niż kiedykolwiek pytanie, czy 
festiwale filmowe mają jeszcze sens. 


RYSZARD BEŁSKI 
(Warszawa) 


BEZ ZGODY 

Czytelników programu „Konirontacji”” 
chciałbym powiadomić, że moje nazwi- 
sko zostało w nim wykorzystane bez 
mojej wiedzy i zgody. Na prośbę orga- 
nizatorów sporządziłem tylko omówie- 
nia filmów HENRYK V, WOŻĄC MISS 
DAISY i TAXI BLUES, przy czym to 0s- 


tatnie bez porozumienia ze mną ocen- 
zurowano. 


Bez muru 

Otóż manifestacja tego rodzaju jest 
ADAM GARBiCZ |] jednak argumentem „za”. Tylko festiwat 
POMAGAMY SOBIE 

Hanna Lejbman (ul. Kąkolowa 3/40, 
85-811 Bydgoszcz) poszukuje „Filmu” 
ze zdjęciami z „Dynastii”. 

Marek Kurc (ul. Plichacza 9/22, 20- 
323 Lublin) odstąpi „Film” z lat: 1982 
(numery 17, 25, 27, 28, 30, 33, 35, 37, 
40), 1983 (12, 28, 30, 35, 37, 41, 43, 44, 
46-49). 1984 (2, 7, 8, 11-13, 15, 17, 18, 
20, 22, 24-29, 33-37, 40, 43-45), 1985 
(4,5, 10, 11, 19, 20, 22, 24, 25, 27, 29-32, 
37, 42-45, 49, 50), 1986 (1, 3, 18, 20, 21, 
28, 29, 33, 37, 39, 48, 52), 1988 (27, 39, 
43, 46, 47, 51), 1989 (16, 19, 22, 27, 31), 
1990 (rocznik). Prosi o znaczek na od- 
powiedź. 

Marcin Ornat (ul. Poniatowskiego 7/2, 
95-200 Pabianice) poszukuje „Filmu” z 
Lindą Evans. 

Halina Michalska (ul. Robotnicza 11/2, 
41-902 Bytom) odstąpi „Film” z lat: 
1988 (numery 43-47, 49, 51), 1989 (6, 
13, 15-17, 24, 26, 30, 34, 36, 37, 40, 43), 
1990 (5, 11, 12, 18, 20, 22-24, 26-34, 36, 
38-41, 43-49, 51). 

Karina Pelak (ul. Benesza 32/2, 71- 
245 Szczecin) poszukuje „Filmu” z lat 
50., 60. i 70. 
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Nawet Śmierć jest bezradna: 


Czy festiwale krótkiego metrażu 


mają jeszcze sens? 


- LESBIJKI 


Korespondencja własna z Tampere 


pozwala zgromadzić i zaprezentować 
filmy z różnych krajów, dotyczące jakie- 
goś ciekawego problemu. Filmu krót- 
kiego w kinach nie ma, telewizje kierują 
się bardzo restrykcyjną polityką progra- 
mową, pozostaje więc wąskie rozpo- 
wszechnianie przez różne organizacje, 
biblioteki itp. To jednak nie pozwala na 
konfrontację. 


Jeszcze nie tak dawno międzynaro- 
dowe festiwale były przede wszystkim 
miejscem twórczych spotkań. Europę 
dzielił mur, ale nieliczni artyści mieli 
prawo ten mur przeskoczyć, przedsta- 
wić co robią, wchłonąć zakazane idee i 
rozsiewać je po powrocie. Dziś muru 
nie ma, w każdym razie berlińskiego. | 
powstała sytuacja paradoksalna: oto 
festiwal taki, jak w fińskim, niezbyt wiel- 
kim mieście Tampere, zalewają przed- 
stawiciele różnych republik Związku 
Radzieckiego. W ramach głasnosti ła- 
twiej artystom podróżować, mimo kry- 
zysu pieniądze się znajdują — ruszyli 
więc w towarzystwie licznych oficjal- 
nych czlienow dielegacji do ataku. Co 
mają do zaoferowania? Przede wszyst- 
kim obrazy nędzy, wypaczeń i potwor- 
ności, o których dotychczas nie wolno 
było mówić. Czy pokazują to we włas- 
nym kraju? Wątpię. Ale to zupełnie inna 
sprawa. Są to obrazy wstrząsające, 
przy których oglądaniu chce się zamy- 
kać oczy. Wymienię tylko dwa filmy, 
żeby zilustrować skalę: „Poligon” (reż. 
Aleksandr Sidelnikow) ukazuje bezna- 
dziejną egzystencję ofiar Czarnobyla w 
zestawieniu z konaniem (bo inne słowo 
tu nie pasuje) ofiar ukrywanej swego 


Amencja”, reż. Siergiej Ajnutdinow 


czasu katastroły nuklearnej z 1957 roku 
w Kisztymie. „Rosjanie odeszli" (reż. A- 
leksandr Gutman) jest przerażającym 
reportażem ze szpitała-obozu dla umy- 
słowo chorych na terenie opuszczonej 
kopalni uranu gdzieś w Kirgizji, pozo- 
stawionego własnemu losowi po odjeż- 
dzie Rosjan. Beznadziejna i fatalistycz- 
na niemożność zawarta w tych filmach 
udziela się widzowi. Co można zrobić? 
Dać reżyserowi nagrodę? 


Dla kogo? 

Twórcy z tamtej strony krzątają się 
zapobiegliwie w nadziei pozyskania ja- 
kiegoś bogatego producenta z Zacho- 
du. Ale spotyka ich rozczarowanie. Za- 
chodu nie ma. Jeden producent brytyj- 
Ski, narzekający na finansowe trudności 
z realizacją najprostszego dokumentu, 
Francuz wybierający filmy na swój nie 
największy festiwal, przedstawiciel ska- 
pitalizowanego Lipska i amerykańska 
feministka. Niewielu więcej. Oczywiście 
są Finowie, ale mają własne kłopoty z 
bratnimi krajami skandynawskimi, które. 
wkroczyły właśnie w okres filmowej 
stagnacji. Próbują tworzyć nordyckie 
rady, żeby jakoś temu przeciwdziałać. A 
na co dzień i tak są atakowani przez 
najbliższych sąsiadów ze wschodu - E- 
stonię, Łotwę i Litwę, które domagają 
się współprodukcji. 


Czy można się dziwić, że w tej sytua- 
cji najwięcej poklasku zyskał sobie ani- 
mowany film „Amencja” (reż. Siergiej 
Ajnutdinow), w którym Śmierć we włas- 
nej osobie jest tak przerażona tym, co. 
dzieje się w świecie, że nie może wy- 
pełniać swoich obowiązków? Dziwnie 
niezauważone pozostało natomiast to, 
co stać się miało cłou festiwalu — spot- 
kanie islamskich filmów z Egiptu, Libii, 
Syrii, Maroka i. radzieckiej Turkmenii. 
Filmy były słabiutkie, amatorskie i nie. 
mogła tego zrównoważyć okoliczność, 
że po raz pierwszy pokazano je w Euro- 
pie. Zresztą iracka wojna jakoś zmieniła 
perspektywę. 

A jednak Tampere trudno byłoby u- 
znać za niepowodzenie. 300 filmów 
krótszych i dłuższych w ciągu czterech i 
pół dnia oglądała bardzo liczna, bardzo 
młoda i niezmordowana publiczność. 
Może więc festiwale powinno się robić 
nie dla artystów, jak dotychczas, ale 
właśnie dla ludzi? 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


est to film o fikcyjnym małżeń- | 


stwie, zawartym przez dwoje 

młodych ludzi w Nowym Jorku. 

On jest Francuzem, pragnie 
zdobyć tzw. zieloną kartę, czyli pozwo- 
lenie na pobyt w Stanach. Ona jest A- 
merykanką, dzięki małżeństwu może u- 
zyskać wymarzone mieszkanie. Pola- 
kom ta intryga wyda się znajoma, po- 
dobne fikcyjne małżeństwa zdarzały się 
także u nas, gdy Warszawa była tzw. 
miastem zamkniętym. Najlepszy spo- 
sób, by uzyskać prawo zameldowania, 
to było właśnie małżeństwo z warsza- 
wiakiem (-nką). Ludzie chwytający się 
1ego sposobu musieli się jednak mieć 
na baczności; gdy fikcyjność małżeńs- 
twa wychodziła na jaw, groziły surowe 
kary. | oto okazuje się, że w Ameryce 
jest dziś podobnie! Nowojorski urząd 
imigracyjny podejrzewa oszustwo, roz- 
poczyna dochodzenie, aż wreszcie 
Francuz zostaje odesłany do Europy. 

Jest to temat na komedię obyczajo- 
wą, z akcentami politycznymi. Przepisy 
zmuszają młodych ludzi do oszustwa, 
biurokracja nie daje im spokoju. Więc 
śmiech - plus protest przeciw ograni- 
czaniu wolności jednostki? Jednak nie, 
w filmie chodzi o coś innego. 

Może o prawdę psychologiczną? 
Panna Parrish i pan Georges Faurć za- 
wierają małżeństwo w pierwszych sce- 
nach filmu. Prawie się nie znają, widz 
także nic o nich nie wie. Później, gdy 
urząd imigracyjny rozpoczyna śledztwo, 
muszą udawać wielką zażyłość. Znaczy 
to, że muszą — nazwijmy to tak — nau- 
czyć się siebie. Ta nauka, to przede 
wszystkim nieustanne kłótnie, awantu- 
ry. Ale poznają się coraz lepiej, widz 
także ich poznaje. Podczas tego proce- 
su rodzi się niefikcyjna miłość. Obyd- 


woje stają się stopniowo prawdziwymi, 
petnoprawnymi istotami ludzkimi i do- 
piero wtedy są zdolni do miłości. Cie- 
kawa myśl. Ale w filmie chodzi o coś 
więcej. 

Pytanie z pozoru nieistotne: dlacze- 
go Amerykanka chce owego fikcyjnego 
małżeństwa? Jako się rzekło, chodzi o 
bardzo specjalne mieszkanie. Mieści 
się na najwyższym piętrze wysokiej ka- 
mienicy, obok kilku pokoi jest tu weran- 
da będąca zarazem cieplarnią. Wypeł- 
niona jest egzotyczną, podzwrotnikową 
roślinnością. Roślinność wymaga stałej 
opieki, a więc przynajmniej dwu osób; 
stąd właśnie warunek, że nie może tam 
mieszkać osoba samotna. Panna Par- 
rish jest z zawodu botanikiem. 

Zdawatoby się, że ów motyw bota- 
niczny będzie w filmie jedynie drama- 
turgicznym pretekstem. Otóż nie. Panna 
Parrish jest botanikiem autentycznym, 
zresztą o temperamencie działacza 
społecznego. Wraz z przyjaciółmi za- 
kłada zieleńce w ubogich dzielnicach 
miasta. Gdzie tylko rozbiera się stare 
rudery, tam zaraz pojawia się panna 
Parrish i jej „zielona partyzantka”. Zwo- 
żą ziemię, sieją trawę. 

Jak widać, panna Parrish jest zwo- 
lenniczką ideologii „Zielonych”. Jed- 
nakże w filmie podkreśla się uparcie 
pewien szczegół: ilekroć panna Parrish 
zajmuje się swą domową cieplarnią, ty- 
lekroć z głośnika jej radia płynie muzy- 
ka Mozarta. Zdaje się, że te dwie pasje 
się uzupełniają. | że wynikają nie tylko z 
osobistego temperamentu, lecz także z 
pochodzenia społecznego, z wpływu 
Środowiska. By widz niczego nie prześ- 
lepił, mamy w filmie dwie rozbudowane 
sceny. W pierwszej oglądamy wizytę 
panny Parrish u przyjaciół; w drugiej — 


Obydwoje mówią po angielsku, 


ale nie potrafią się porozumieć 


wizytę rodziców panny Parrish w jej 
„domu z cieplarnią”. Podczas obydwu 
wizyt mówi się głównie o kultywacji roś- 
lin i kultywowaniu muzyki. Okazuje się 
także, iż bohaterka jest córką powieś- 
ciopisarza. Ojciec miał pięcioro dzieci; 
chciał, by wszystkie zajęty się literaturą, 
toteż otrzymały imiona wedle nazwisk 
znanych powieściopisarzy. Panna Par- 
rish ma na imię Brontć. Pisarką nie zo- 
stała, za to uprawia sztukę ogrodniczą. 

Więc w końcu wszystko to — kult Mo- 
zarta, pisarzy angielskich XIX wieku, 
sztuki ogrodniczej, a także teorie i prak- 
tyki ekologiczne — ze sobą się łączy. 
Mamy środowisko inteligencji amery- 
kańskiej ze Wschodniego Wybrzeża; 
środowisko w którym trwa poczucie 
kulturowego posłannictwa. Są tu zwy- 
czajni snobi, ale są i entuzjaści. Ci os- 
tatni uważają się trochę za pośredni- 
ków między Europą a kontynentem a- 
merykańskim. 

Peter Weir traktuje ich z widoczną 
sympalią, ale jednocześnie stwierdza, 
że ich działalność jest niekoniecznie 
twórcza. Wszystko zasadza się tu prze- 
de wszystkim na przestrzeganiu pew- 
nych rytuałów. Natomiast: pan Parrish- 
senior nie wydaje się pisarzem dużej 
miary. Zaś zieleńce, które zakłada jego 
córka, są po prostu brzydkie 

I oto nagle w ten świat wkracza Fran- 
cuz Georges Faurć czyli Górard Depar- 
dieu. Wkracza — jako postać enigma- 
tyczna. W dniu ślubu zostaje przedsta- 
wiony pannie Brontć Parrish jako mło- 
dy francuski kompozytor. Po jakimś 
czasie panna Parrish spotyka go w re- 
stauracji, Georges pracuje jako kelner. 
Więc nie jest kompozytorem? Podczas 
wizyty u przyjaciół Georges daje kon- 
cert swojej (jakoby) muzyki. Tak bardzo 


[GREEN CARD 


Z ekranów świata 


hałaśliwej i atonalnej, że wygląda to na 
mistyfikację. Ale w chwilę później im- 
prowizuje przy fortepianie na zadany te- 
mat, gra piosenkę trochę poetycką, tro- 
chę ironiczną, a przecież wzruszającą. 
Sam Georges zwierza się, że miał burz- 
liwe życie, kradł, siedział w więzieniu, 
nie zdał matury. Przyznaje też, że miat 
podpisaną umowę z jakąś kalifomijską 
firmą, ale tę umowę zerwał. Zdaje się, że 
swoje życie traktuje trochę jak ekspery- 
ment. Może jest artystą w podobnym 
sensie, w jakim był młody Cóline: naj- 
pierw zjeżdził świat, potem zaczął pisać 
swą pierwszą powieść. Więc może to 
jest tak: panna Bronte reprezentuje 
pewną tradycję kulturalną, chyba euro- 
pejskiej proweniencji, tradycję która się 
jakoś wyjałowita. (Podobnie wyjałowiła 
Się tradycja wiktoriańska w Australii —- w 
filmie „Piknik pod Wiszącą Skałą”; lub 
tradycje brytyjskiej „public school” w 
Ameryce — w filmie „Stowarzyszenie U- 
martych Poetów”). Georges Fauró re- 
prezentuje to, co tamtej tradycji zabra- 
kło: europejskość autentyczną. I niepo- 
kój, z którego może zrodzić się auten- 
tyczna twórczość. 

Najlepsze gagi filmu (jest ich wiele) 
wynikają stąd, że Georges i panna 
Brontć nie potrafią się porozumieć. O- 
bydwoje mówią po angielsku, ale nawet 
najprostsze zdanie (choćby: „napijmy 
się kawy”) znaczy dla nich coś innego. 
Stąd nieustanne kłótnie, awantury. Ale 
stopniowo obydwoje dochodzą do 
wniosku, że są sobie potrzebni. Ona 
dzięki niemu mogłaby wyjść z cieplarni, 
zejść z parnasu (najwyższe piętro w 
wieżowcu). On mógłby poznać korzyści 
jakie daje wewnętrzna dyscyplina. 

W roli panny Brontó wystąpiła Andie 
MacDowell. Jest ładna, zabawna; ale w 
finale ma scenę wstrząsającą. Oto 
Georges jest odprowadzany przez 
dwóch funkcjonariuszy. Panna Brontó 
patrzy na to bezmyślnie, po czym nagle 
rzuca się ku niemu i chwyta go kurczo- 
wo w ramiona. Nagle zrozumiała: Mo- 
zart, zielone skwerki, cieplarnia — to 
wszystko straci sens gdy Georges 
zniknie z jej życia. 

Oby jej nie przeszło. 


JAN 
OLSZEWSKI 


GREEN CARD, reż. Peter Weir, USA-Au- 
stralla-Francja. 


Górard Depardieu i Andie MacDowell 


ret na życzenie 


daje się, że jeden z listów, któ- 

rymi „Portret" został zasypany 

w. trakcie i po emisji serialu 

„Gliniarz i prokurator”, trafił w 
sedno: „Ten aktor jest taki przedwojen- 
ny..." Chodzi oczywiście, o Joego Pen- 
ny, który na ekranie ani na chwilę nie 
traci elegancji i żaden powiew wiatru 
nie burzy jego nieskazitelnej fryzury. 
Czasów przedwojennych w każdym ra- 
zie nie pamięta, urodził się bówiem 24 
czerwca 1956 roku. Tylko z opisu zna- 
my fotografię, jaką mu wykonano, gdy 
miał 17 lat: długie, spadające na ramio- 
na włosy, trzydniowy zarost i skórzana 
koszula z frędzelkami. Najprawdziwszy. 
hipis! Bo też Joe Penny ma w swojej 
biogralii okres bardzo burzliwy. Syn lol- 
nika, który rzucił dom, gdy chłopak miał 
7 lat, zawsze uwielbiał ojca. Jako trzy 
nastolatek musiał iść do pracy, żeby u- 
możliwić naukę młodszemu rodzeń- 


stwu. Nie bardzo mu to odpowiadało. 
Jako piętnastolatek zaczął się po pro- 
stu włóczyć po Stanach rozklekotanym 
Volkswagenem. Dojechał w końcu do 


Los Angeles. I tu, w cieniu Hollywood, 
nastąpiła przemiana hipisa w solidnego 
aktora. Jak to się stało, nie mówi. 

Z Williamem Conradem I Alanem Campbellem: „Gliniarz I pro- — Nie lubię oglądać się za siebie! — 

kurator: twierdzi, a jego grzeczna powściągli- 
wość doprowadza do rozpaczy żąd- 
nych plotek dziennikarzy, Uważa się go 
za „hollywoodzką enigmę", bo wiado- 
mo tylko, że mieszka sam, że pojawia 
się wprawdzie na różnych uroczystoś- 
ciach w towarzystwie pięknych dziew- 

, za każdym razem jednak z inną 
Ktoś, kto wdarł się wreszcie do jego 
domu, odnalazł go podobno w kuchni, 
zajętego przyrządzaniem sałatki jarzy- 
nowej — tylko dla siebie... Wyjaśnił fleg- 
matycznie: Jak mógłbym narażać ko- 
bietę na kolację z kimś, kto pada ze 
zmęczenia? Po pracy w serialu potrze- 
buję siedemnastu godzin snu! Co nie 
było prawdą, bo widziano go następne- 
go dnia już wcześnie rano, jak wyjeż- 
dżał gdzieś swoim sportowym BMW: 
upodobanie do niemieckich samocho- 
dów pozostało. Jest aktorem telewizyj- 
nym, popularność zawdzięcza serialowi 
„Riptide”, gdzie jako partnerów miał 
Perry Kinga i Thoma Braya. „Gliniarz i 
prokurator” utrwalił jego pozycję na 
małym ekranie. Grywa także w teleiil 
mach: byt partnerem Loni Anderson w 
„Zabójczym szepcie” (A Whisper Kill) i 
Lisy Hartman w „Czerwonych różach 
nadziei" (Red Roses ot Hope). Swoją 
karierę aktorską traktuje z pewnym dy- 
stansem, znacznie bardziej interesują 
go hobby pozaekranowe. W ścisłym 
kręgu przyjaciół uchodzi za znakomite- 
go.. opiekuna małych dzieci, który 
chętnie przyjmuje zlecenia na „baby- 
sitting”. Częściej jednak można go 
oglądać w zupełnie innej roli — pilota 
sportowego samolotu. Ma to widocznie 
po ojcu. 


+ Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


* GALLIPOLI 


Gallipoli to skrawek tureckiego wybrzeża, 
gdzie w roku 1915 Australia zaznaczyła swój 
udział w | wojnie światowej, wysyłając tam 
wojska przeciw sprzymierzonej z Niemcami 
Turcji. „Gallipoli” Petera Weira to dla Austra. 
liiczyków najlepszy film 1981 roku, ale przede 
wszystkim opowieść o hekatombie, niszczą- 
cej młodzieńcze ideaty w imię żle pojmowa- 
nych zobowiązań sojuszniczych i nadmiernej 


KRULL 


Baśnie filmowe dzielą się na takie, które 
oglądają dzieci, i takie, na które chodzą 
wszyscy, „Krull”, niestety, do tych drugich się 
nie zalicza. To typowa baśń: dzielny rycerz 
najpierw szuka sojuszników, a następnie ra- 
zem z nimi wyrusza na smoka, symbolizują- 
cego całe Zło świała. Peter Yales wprawdzie 
potrali przykuć uwagę. ale nie na długo: jedy- 
nie pełna rozmachu scenografia jest tu na 
miarę rozgłosu, jakim swego czasu cieszyła 
się ta opowieść. (kiz) 


KRULL. R.: Peter Yates. W: Ken Marshall, 
Lysette Anthony, Freddie Jones. USA, 1983. 
117 min. M. 


Mel Gibson i Mark Lee 


ambicji dowódców. Dzieje przyjażni zawiąza- 
nej na australijskich równinach, a cementują- 
cej się w cieniu piramid i pod ogniem ture- 
ckich karabinów, opowiedziane zostały w 
sposób przejmujący, z podkróśleniem uni- 
wersalności tematu, jednocześnie przełamu- 
jąc australijski kompleks oddalenia od wiel- 
kiego świata. (kjz) 


GALLIPOLI. R.: Peter Weir. W: Mark Lee, 
Mel Gibson, Bill Kerr, Robert Grubb. Au- 
stralia, 1961. 106 min. MMI 


x ZEW KRWI 


Klasyczna opowieść o przyjaźni człowieka 
i psa, zaczerpnięta ze znanego opowiadania 
Jacka Londona, stała się dla twórców tego 
międzynarodowego przedsięwzięcia okazją 
do spojrzenia na Alaskę okresu „gorączki 
złola”. Była to jednak okazja wymuszona o- 
becnością ekranowych sław w czołówce, de 
lacto film broni się tam, gdzie dominuje ro- 
mantyzm otwartych przestrzeni, wielka przy- 
godai świetnie zachowujący się przed kame- 
rą pies. (nano) 


THE CALL OF THE WILD. R: Ken Annskin. 
W: Chariton Heston, Michele Marcier, Rik 


Battaglia. Wielka Brytania — Francja — RFN 


- Norwegia, 1972. 100 min. Video Rondo. 


REWANŻ 


Pomyst odkryty w papierach Johna Husto- 
na, za kamerą Tony Scott, na ekranie Kevin 
Costneri Anthony Quinn. A w efekcie rozcza- 
rowanie widza walczy o lepsze z irytacją. Bo 
mimo ponaddźwiękowych myśliwców w pro- 
logu „Rewanź” to romans w stylu lat trzydzie- 
stych, a więc sentymentalizm zamiast psy- 
chologii, szok zamiast śmiechu, cepelia za- 
miast egzotyki. Opowiadać o trójkącie mal- 
żeńskim przez dwie godziny i nie powiedzieć 
nic — to osiągnięcie godne księgi rekordów 
Guinnessa. (kiz) 

REVENGE. R.: Tony Scolt. W: Kevin Cost- 
ner, Anthony Quinn, Madeline Stowe. USA, 
1989. 124 min. Elgaz. 


Kevin Costner 


* FOLWARK 
ZWIERZĘCY 


Film animowany dla dorosłych, satyra na 
system 1otalitarny. Utrzymana w disneyo- 
wskiej manierze ekranizacja klasycznej po- 
wieści George'a Orwella, zachowująca — 
mimo zmiany zakończenia — polityczną o- 
strość pierwowzoru. (kjz) 


ANIMAL FARM. Real: John Halas, Joy Bat- 


chelor. Wielka Brytania, 1955. 75 min. Gaby 
International. 


« BATMAN 


Człowiek-nietoperz przywędrował na ek- 
ran z komiksu Boba Kane'a. Historia walki 
Dobra ze Złem, starcia samotnego mściciela 
z perfidnym, paranoicznym zbrodniarzem. 
Batman chce zaprowadzić tad i sprawiedii- 
wość w skorumpowanej metropolii Gotham 
City, a także ocalić piękną blondynkę, a jest 
nią sama Kim Basinger. 

„Batman” to kolejna potrawa z kuchni pro. 
wadzonej od kilkunastu lat przez Spielberga, 
ale przygotowana samodzielnie przez Tima 
Burtona. Zastawa wydaje się lepsza od da 
nia, które na niej podano. Tą zastawą jest 
miejski moloch istniejący poza realnym cza- 
sem i przestrzenią. Podobny do Nowego Jor- 
ku, ale Nowego Jorku wyśnionego przez sza- 


lonego hiszpańskiego architekta Francisco 
Gaudiego. Do garncarskiego pieca prócz 
Gaudiego wrzucono także cytaty z „Zawrotu 
głowy” Hitchcocka, baśń o Kopciuszku, 
dziwne rysunki nietoperzy kreślone ręką Leo- 
narda i lascynację płólnami Francisa Baco- 
na. 

Supermeni, Goldorakowie, Batmani wypie-" 
rają powoli dawnych baśniowych bohaterów. 
W kinie uskrzydla ich najnowocześniejsza 
technologia, rzeczywiście — olśniewająca, 
przeznaczona dla wielbicieli komiksowego 
Olimpu. Góra pieniędzy, pomysłów, tricków i 
dekoracji urodziła nietoperza. (MOL) 


BATMAN. R: Tim Burton. W: Jack Nichol- 


son, Michael Keaton, Kim Basinger. USA 
1989. 126 min. Ti 


Jack Nicholson 


Antkowiak-Walewska. 
45-39-08. 
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Przed trzydziestu laty byli parą w słyn: 
Realizacja komedii „Marryng Man" 
„Noc”. Dziś Marcello Mastroianni i Jean 
ne Moreau spotykają się w filmie Theo 
Angelopoulosa „Zatrzymany bocian”, 
którego realizacja w greckim miasteczku 
Florina wywołała ostry protest integry 
stów, a nawet miejscowych władz koś 
cielnych. Podobno film nawołuje do re 
wizji obecnych granic Grecji. 


* 
Sophie Marceau i Lambert Wilson spot- 
kali się na scenie, w sztuce Jeana A- 
nouilha „Eurydyka” wystawionej przez 
Georgesa Wilsona-ojca Sophie wystąpi- 
ta niedawno w filmie „Pour Sacha" krę- 
conym w Izraelu. 


* 


Realizacja komedii „Marrying Man” 
(Żonaty mężczyzna) już się skończyła, ale 
w plotkarskiej prasie można przeczytać, 
jak to na wieść, iż szefowie Touchstone 
zażądali ponownego nakręcenia sceny 
ślubu, Kim Basinger (na zdjęciu) wystą- 
piła o natychmiastowy urlop na koszt wy- 
twómi, a Alec Baldwin — o całkowitą 
zmianę ekipy technicznej. Gwiazdy otrzy- 
mały, co chciały, ale scenę i tak nakręco- 
no raz jeszcze. 


Z Arnoldem Schwarzeneggerem: 


„Total Recall! 


Sharon 
Stone 


W „Total Recall" walczy z Arnol- 
dem Schwarzeneggerem wykorzy- 
stując wszelkie możliwe techniki 
boks, karate, własny sex-appeal. Po 
„Total Recall" zagrała w filmie Jo- 
hna Frankenheimera „Year of the 
Gun". Niedawno zaś pozowała foto- 
grafikowi „Playboya”. Jak twierdzi, 
po serii filmów pełnych gwałtu i ter- 
roru, musiała sobie przypomnieć, że 
jest kobietą. 


Fot. Cine Revue 


LUDZIE 


Z Sahary 
do Nowego 
Jorku Allena 


John Malkovich na planie filmu 
Woody Allena 


Był Valmontem w „Niebezpiecznych 
związkach” Frearsa, grał Porta w „Pod 
osłoną nieba" Bertolucciego, teraz 
przyjęty został do nielicznego I bardzo 
elitarnego klubu aktorów Woody Alle- 
na. Zdjęcia w toku, oprócz Johna Mal- 
kovicha w obsadzie jest (oczywiście) 
Mia Farrow i Madonni 
©. Czym będzie ten film? — zapytano 
Malkovicha. 
— Komedią 
© A postać jaką pan zagra? 
- Klownem. 

Trudno wyciągrąć z niego zbyt wiele: 
słowa ciągną się powoli jak karawany 
przez Saharę. 

— Nie jestem zbyt zachwycony pusty- 
nią - mówi. — Skoro na Saharze mieszka 
tak mało ludzi, musi być jakaś przyczyna! 
Cisza i samotność to nie dla mnie. 

Chociaż potrafi grać doskonale role 
brutali, nienawidzi przemocy. Uważa, że 
należy uczynić wszystko, aby zahamo- 
wać jej wzrosi: - Nasze demokratyczne 
instytucje są jak zamki z piasku, które w 
kazdej chwili mogą się zawalić. Kiedy pa: 
trzę na Nowy Jork, wydaje mi się, że je. 
stem w Bejrucie. 

Opowiada, że został aktorem; aby po- 
derwać dziewczynę, na której mu zależa- 
to. — Nie nalezałem do dzieci, które marzą 
o aktorstwie. Jako chłopca bardziej pas- 
jonował mnie base-ball. Potem jednak w 
swoim rodzinnym Illinois założyłem ze- 
spół teatralny Steppenwol Theater Com- 
pany. Kino nie jest moją namiętnością. 
Bardziej ciekawią mnie książki i teatr. Zu- 
pełnie nie gustuję w filmach o żywej akcji. 


których tyle w kinie amerykańskim. Ma- 
rzę o wyreżyserowaniu własnego filmu. 
Byłaby to adaptacja powieści Patricii 
Highsmith_ „Utalentowany Mr_ Ripley 

Gwiazdorskie ambicje są mi obce. 


PREMIERY 


Uciążliwy 
lokator 


W rytmie nastrojowej muzyki Hansa 
Zimmera („Rain Man”) toczy się akcja os. 
tatniego filmu Johna Schlesingera „Paci 
fic Heights”. Gdybym miała podać recep. 
lę na obraz sensacyjny z lekką atmosterą 
horroru, byłoby to właśnie coś lakiego: 
historia niesamowitych wydarzeń w pew- 
nym domu (jakże częsty pomysł na goty- 
ckie opowieści grozy!), który — choć 
pięknie odnowiony i położony nad Zato- 
ką San Francisco — wybudowany został 
w stylu wiktoriańskim; może 1o właśnie 
czyni go miejscem fatalnym i ściąga po- 
dejrzanych lokatorów? 

Świeżo upieczeni właściciele pensjo- 
natu, Drake Goodman (Matthew Modine) 
i jego dziewczyna Patty (Melanie Grifith) 
z entuzjazmem remontują swoje pierw- 
sze wspólne gniazdo, by uczynić je a” 
trakcyjnym dla najemców dolnych apar. 
tamentów. Niestety, jeden z nich, nazwi- 
skiem Hayes (Michael Keaton), okazuje 
się współmieszkańcem kłopolliwym: nie. 
płaci czynszu, po catych dniach nie ma 
go w domu, w nocy zamęcza sąsiadów 
ciągłym waleniem, piłowaniem i wierce- 
niam, a na domiar złego pozwala żeby 
zalęgało się mu robactwo. 

No cóż, wątek częsty. Zdarzali się już 
mistrzowie kina, którzy potrafi z niego 
zrobić niezwykle śmieszną komedię. U 
Schlesingera jest inaczej. Mnożące się z 
dnia na dzień nieprzyjemności. wypro- 
wadzka „lepszych” lokatorów. stresy. 
zdenerwowanie spowodowane zmien. 
nym zachowaniem Hayesa — to wszystko 
narasta w atmosterze grozy (ciemność, 
tajemnicze odgłosy. podejrzane typy. 
koty wyskakujące znienacka z przeraźli- 
wym miauczeniem, szalejące karaluchy. 
krótkie spięcia ii.) i wręcz kalkowskiej 
niemożności wyjścia z labiryntu sytuacji 
Okaże się bowiem, że prawo stanowe 
jest bezsilne wobec uciążliwego lokato- 
ra, on sam zaś potrafi sprytnie sprowo- 
kować właściciela do wybuchu, a na- 
stępnie sprowadzić mu na kark policję, 
która uzna laktyczną ofiarę za winowajcę. 
Od początku jasne jest, że Hayes — mimo 
budzącego zaufanie wyglądu - to psy- 
Chopata, z chorobliwym wyrafinowaniem 


dążący do destrukcji własnego i cudzego 
życia. 

Zanim doprowadzeni do ostateczności 
młodzi właściciele znajdą wreszcie spo- 
sób na pozbycie się człowieka, który za- 
lrut im pierwsze wspólnie spędzone 
chwile, będą musieli przeżyć wiele go- 
dzin lęku i rozpaczy, przegrany proces, 
bójki, postrzał, utratę dziecka w wyniku 
poronienia Patty. Nawet, gdy wszystko 
wydaje się już zmierzać do szczęśliwego 
końca, nastąpi jeszcze zwrot akcji i kolej. 
na konfrontacja, której oboje młodzi omal 
nie przypłacą życiem. 

Sprawnie opowiedziana fabuła nie 
daje chwili wytchnienia. Ramowa kompo- 
zycja lilmu, rozpoczętego i zakończone 
go sceną sprzedaży falalnego domu, 
tworzy wyrazistą całość, której elementy 
można układać jak puzzle, doszukując 
się coraz lo nowych informacji, dających 
wreszcie pełny obraz przypadłości boha- 
terów, ich zmagań z rzeczywistością i 
sobą nawzajem. Fascynujące dreszczo- 
wisko. (acz) 


acific Heights": Michael Keaton, 
lelanie Griffith i Matthew Modine 


